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PoZHClń, 13 listopada.
[Odwiedziny cesarzewicza niemieckiego ta Madrycie i glosy 
o nich prasy hiszpańskiej, portugalskiej i francuskiej. — 
Groza zatargu Ifrancyi z Chinami i nowe zauriklania na Ma­

dagaskarze.)
Rzeczą jest pewną, że w razie zbliżenia się Hiszpanii 

do cesarstwa niemieckiego a ewentualnie aliansu hi* 
szpańsko-uiemieckiego, który niewątpliwie usiłować bę­
dzie doprowadzić do skutku cesarzewicz niemiecki pod­
czas odwiedzin swych na dworze króla Alfonsa, pół­
wysep iberyjski wciągnionym zostanie w wir wypadków 
europejskich. Czy wielka i potężna kiedyś ojczyzna Fi­
lipów i Karolów zdołałaby wyjść z dotychczasowój swój 
iuercyi politycznój i odzyskać dawną swą świetność, 
gdyby się wprzęgła w rydwan polityki pruskiój, nie 
będziemy rozsądzali i notujemy tylko glosy, jakie się 
obecnie odzywają w hiszpańskich i zagranicznych dzien­
nikach’o tych odwiedzinach następcy tronu niemie­
ckiego w Madrycie, gdyż dają one nam miarę usposo­
bienia i widoków samego narodu hiszpańskiego, jako tóź 
są wyrazem zaniepokojenia i obaw tych stronnictw po­
litycznych, które nie bez słuszności dopatrują się w so­
juszu hiszpańsko-niemieckim nowego upadku Hiszpanii 
i wzmocnienia się sił cesarstwa niemieckiego a z niém 
i klęsk dla Europy. Monarchiczna partya hiszpańska, na 
którój czele stoi Canovas del Castillo, od dawna już 
marzyła o aliansie z Niemcami, sądząc, że przezeń 
wejdzie Hiszpania do areopagu wielkich mocarstw euro­
pejskich. Organa prasowe partyi téj bardzo przyjaźnie więc 
witają odwiedziny cesarzewicza niemieckiago, uważając 
je za objaw wielkiego dla kraju znaczenia politycznego. 
Inaczój sądzi republikańska prasa Hiszpanii. Wyraża 
ona ubolewanie, że Niemcy usiłują wciągnąć króla Al­
fonsa w sferę swych interesów ; jak republikańskie 
dzienniki Hiszpanii ganiły wyjazd króla do Niemiec, 
tak tóź dzisiaj bardzo są niezadowolone z przybycia 
cesarzewicza. Odwiedzinami temi wielce jest zaniepo­
kojona opinia publiczna w Portugalii; żywi ona obawę, 
źe Hiszpania pod auspicjami Niemiec mogłaby łatwo 
za przystąpienie do przymierza niemiecko-austryackiego 
pozyskać Marok ko, a my dodamy, mogłaby zapragnąć 
z czasem aueksyi samój Portugalii. Prasa portugalska 
poczyna więc grozić Hiszpanii, że w razie sojuszu jój 
z Niemcami, sympatye swe zwróci do Francyi, a w 
pierwszym rzędzie pracować będzie nad rozbiciem unii 
celnej, którój tak gorąco żąda Hiszpania. Republikanie 
hiszpańscy i portugalscy lękają się nie bez racyi wzmo­
cnienia monarchii w Hiszpanii, i tóm się też tłómaczy, 
dla czego tak niechętnie odzywają się o kumaniu się 
Niemiec z królem Alfonsem. Prasa francuska nie może 
naturalnie pisać przychylnie o podróży cesarzewicza do 
Madrytu. Półurzędowe organa zachowują przyzwoitą 
rezerwę, za to odrzucają wszelkie względy dzienniki ra­
dykałów i intransigentów. Rochefort widzi w odwiedzinach 
tych niewątpliwą zapowiedź aliansu hiszpańsko-niemie- 
ckiego, którego koszta będzie musiała opłacić Fraucya. 
Rochefort nie przypuszcza jednak, iżby rzeczy doszły 
tak daleko, żywiąc nadzieję, że Hiszpania nie pozwoli 
się steroryzowaó Germanom, a król Alfons nie nakłoni 
nigdy swych żołnierzy, ażeby strzelali do Francuzów. 
Bardzo ponuro zapatruje się ,.Rappel“: „Alians hi- 
szpańsko-niemiecki — pisze on — jest już rzeczą uło­
żoną. W razie zatargu niemiecko-rosyjskiego ma Fran­
ia być ubezwladnioną, za usługi swe otrzyma Hiszpa­
nia Marokko i Gibraltar. Ponieważ zaś Anglia jest fak­
tycznie i nominalnie panią Gibraltaru a posiada fak­
tycznie i Marokko, przeto nowy ten alians zwraca się 
także przeciwko niój. Odwiedziny cesarzewicza niemie­
ckiego w Eskuriaiu są klęską, jaką zadaje germanizm 
latynizmowi. Wnuk Ludwika XIV, potomek Ferdynanda 
* Izabeli, czyści dziś bóty Hohenzollernowi. Kastylia 
stała się dziś prowincyą niemiecką a Madryt słucha 
hasła z Berlina. Jeżeli duma Hiszpanów może strawić 
taką politykę, to przyznać trzeba, źe stan rzeczy na 
Półwyspie iberyjskim diabelnie się zmienił.“ — Głosy 
te radykałów francuskich nie omieszkają wywrzeć po­
tężnego wrażenia na Hiszpanów, którzy w przewaźnój 
swój części są przeciwni brataniu się króla Alfonsa 
z Niemcami. — Monarchiczne dzienniki fraucuskie pi- 
szą wprawdzie przyzwoicie o wyjeździe cesarzewicza do 
Madrytu, przyznają nawet, źe cesarz niemiecki musi 
się odwzajemnić za wizytę króla Alfonsa, ale mimo to 
wszystko przeczuwają nieszczęście, jakie ztąd dla Fran­
cyi urośnie, a to dzięki złój polityce swych republikań­
skich władzców. „Francya — pisze „Clairon“ — jest 
odosobniona, Włochy są zagniewane i niezadowolone 
s naszój wyprawy tonkińskiój, Szwajcarya żąda neutra- 
hzacyi Sabaudyi, a na domiar nieszczęścia naszego 
1 dzięki naszój głupocie stworzyliśmy sobie partyą nie­
miecką w Hiszpanii. Wina za to spada na Grévego 
1 pospólstwo paryzkie.“ — Dziennik „Gaulois“ taki sta­
dia horoskop : „Ta okoliczność, że jenerał pruski wiezie 
“o króla Alfonsa pismo cesarza Niemiec, wskazuje jasno 
Umiary Niemiec ; podróż cesarzewicza ma znaczenie de­
monstracji przeciw Francyi. Jenerał Blumenthal, to- 
ffarzysz podróży cesarzewicza a śmiertelny wróg Fran- 
eïh jeszcze dobitniej wyjaśnia plan niemiecki. Pewną 
fst rzeczą, źe król Alfons zamianuje cesarzewicza sze-
em jednego z pułków hiszpańskich, będzie to odpowie- 
^Zld dla Francuzów, którzy wygwizdali niemieckiego 
Pułkownika ułanów. Wyniesienie hiszpańskiego i nie- 
^‘eckiego poselstwa do godności ambasady dowodzi, że 

ęzly przyjaźni hiszpańsko-niemieckiój jeszcze ściślój się 
i to w celu wspólnego przedsięwzięcia wielkiego

, gżenia. A ponieważ wedle koustytucyi hiszpańskió 
u może zawierać tajne układy, przeto przypuszczać 

w Że aIians Hiszpanii z Niemcami zostanie za-

Bądź co bądź, przybycie cesarzewicza do Madrytu 
przypada właśnie w chwili, w którój Francyi grozi na 
dobre niebezpieczeństwo zatargu z Chinami i nowe za- 
wikłania na Madagaskarze. Jak zapewnia korespondent 
„Standards,“ który miał interwiew u ambasadora chiń­
skiego, miał margrabia Tseng oświadczyć, że Chiny nie 
rozpoczną dopóty przerwanych rokowań z Francyą, do­
póki gabinet Ferrego nie odpowie na notę rządu chiń­
skiego z dnia 5 listopada. Korespondent widzi niemo­
żliwość uniknięcia wojny z Chinami w tym razie, gdyby 
Francuzi mieli uderzyć na fort Bacninh, w którym, jak 
wiadomo, znajduje się załoga chińska, i zapowiada, że 
z rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich życie i mienie 
Europejczyków w Chinach wystawioneby było na wielkie 
niebezpieczeństwo.

Ostatnio wypadki na Madagaskarze prą także 
Francyą do zbrojnój interwencyi. Wodług telegramu 
biura Reutera wybuchła w Antananarivo rewolucya; 
pierwszy minister królowój został zamordowany i udu­
szeni posłowie, którzy co dopiero powrócili do domu 
z Europy. — Rewolucyą tę podniosło prawdopodobnie 
wojenne stronnictwo w Madagaskarze, niezadowolone 
z rządów pierwszego ministra. Telegram Reutera do­
nosi tóź, że Francuzi sposobią się do wystąpienia zbroj­
nego przeciw Madagaskarowi.

Przed sejmem.
Dnia 20 bm. rozpoczyna sejm pruski drugą ka- 

dencyą bieźącój sesyi prawodawczój, i szanowne nasze 
Koło polskie podąży znów na trudne stanowisko tój wy- 
suniętój naprzód placówki, co wobec rządu i reprezen­
tantów całego państwa pruskiego broni wytrwale i od- 
ważuie praw naszych.

Wielkopolskę reprezentują w sejmie pruskim 
następujący posłowie:

Brzeski Franciszek,
Chłapowski Stanisław,
Dobrzycki Henryk,
Ks. dr. Jażdżewski Ludwik,
Kantak Kaźmirz,
Magdziński Teofil,
Dr. Mukułowski Leon,
Radoński Seweryn,
Różański Stanisław,
Ks. dr. Stablewski Floryan,
Dr. Szuman Henryk,
Wierzbiński Władysław,
Zakrzewski Ignacy,
Ks. Ziętkiewicz Ludwik.

Prusy Zachodnie reprezentują:
Łyskowski Ignacy,
Rybiński,
Thokarski,
Wolszlegier.

Razem z Wielkopolski i z Prus Zachodnich posłów 
należących do Koła polskiego 18. (W ostatniej kaden- 
cyi było ich 19.)

Na tój garstce wybrańców narodu spoczywa trudny 
obowiązek patronowania świętój sprawy naszój tak 
w materyalnym i społecznym, jako też narodowym 
i religijnym kierunku, w obec tak przeważnego zastępu 
przeciwników w prusko-protestanckim obozie.

Tak w dziedzinie szkólućj, jak i kościelnój, tak 
w sądach jak i urzędach, znajdą posłowie nasi wiele 
powodów do wytoczenia skarg naszych przed forum 
sejmowe.

W gimnazjum świętój Maryi Magdaleny zaprowa­
dzono za dyrekcyi pana Deitersa dla katolickiój polskiej 
młodzieży śpiewy kościelne w języku łacińskim, tak że 
młodzież po wyjściu z gimnazjum o śpiewach polskich 
po kościołach naszych udziału brać nie będzie mogła.

W temże gimnazyum od lat, jeśli się nie mylimy, 
8, nie masz kazań i młodzież od lat tylu nie słyszy 
z kazalnicy słowa zachęty i nauki chrześciańskiej, po­
nieważ podobno ksiądz regens tego zakładu lęka się, 
aby go nie zmuszano do kazań w języku niemieckim.

W znacznój części gimnazyów i szkół realnych nie 
masz albo wcale, albo w niższych klasach nauki re- 
ligii św., dziatwa rośnie jak dziczki bez przejęcia się 
prawdami wiary św., bez opieki nauczyciela religii, bez 
regularnego uczęszczania na nabożeństwo i do Sakra­
mentów św.

Sieroctwo duchowne w naszych archidyecezyach 
większe, niż gdziekolwiek, bo przeszło 170 parafii mamy 
bez pasterza, i są okolice, w których na kilka mil 
w szerz i wzdłuż nie masz proboszcza, ani wikaryusza. 
Mimo to organa państwowe surowo przestrzegają ostrych 
paragrafów i przepisów ustaw majowych. Podczas gdy 
w niemieckich dyecezyach państwa pruskiego nie sły­
chać już prawie wcale o pociąganiu księży przed kratki 
sądowe za „nieprawne" wykonywanie czynności urzędo­
wych, słyszymy u nas co chwila o karach i potępiają­
cych wyrokach, a w ostatnich dwóch tygodniach ska­
zano w dyecezyi chełmińskiój 4 księży na grzywny lub 
wieżę za rzekome nieprawne wykonywanie czynności 
duchownych w osieroconych parafiach.

Znaczna część duchowieństwa naszego wskazana 
jest na niedostatek z powodu niecofniętych jeszcze prze­
pisów ustawy obroeznój — przyczóm takie np. zachodzą 
wypadki, że mężowie posiwiali w służbie około Kościoła 
i szkoły, obdarzeni bywają honorowemi od­
znak ami i dowoda mi szczególnego uzna­
nia ich zasług i pracy, a mimo to na mocy 
ustawy obroeznój pensji z prestacyi rządowych nie 

‘ otrzymują.

W dziedzinie szkólnictwa upadamy zawsze pod cię­
żarem systemu gniotącego uas bardzo dokuczliwie. Nie- 
tylko wszystkie przedmioty naukowe wykładane są 
w języku dla większój części niezrozumiałym, ale nadto 
w wielu miejscach, jak mianowicie w powiecie poznań­
skim, w Bydgoszczy i okolicy, w powiecie wschowskim 
itd., oraz w wielu szkołach pojedyńczych zniewalane 
bywają dzieci szkólue do uczenia się religii św. 
w języku obcym, tj. niemieckim.

W sądownictwie zawsze te same istnieją niedogo­
dności, z powodu niedostatecznego uwzględnienia języka 
polskiego i niedostatecznój liczby tlómaczów, których 
kwalifikacya i biegłość nie zawsze potrzebom i wyma­
ganiom odpowiadają.

W urzędach wszelkiego rodzaju język polski tak 
daloce bywa postponowany, żo nawet na tabliczkach 
ulicznych i napisach na wozach wbrew prawnym prze­
pisom cierpiany nie jest, że nawet urzędnicy stanu cy­
wilnego prastarych i znanych imion polskich, jak np. 
Czesław, do rejestru stanu cywilnego zapisywać 
uie chcą.

Nasze stowarzyszenia, uie mające z polityką nic 
do czynienia, podlegają uioustannój kontroli policyjnój, 
z którą się spotykamy na walnych zebraniach Towa­
rzystwa Pomocy Naukowój, Kółek rólniczych, Spółek 
zarobkowych itp.

Oto w kilku liniach ogólny zarys naszych krzywd 
i grawaminów, powtarzających się wiecznie — a zawsze 
z równą wytrwałością przez nasze Koło sejmowe wyty­
kanych rządowi i wykonawcom jego rozkazów.

Oby posłowie nasi i w bieźącój kadencyi na pod­
stawie pewnych i danych faktów sprawy naszej bronić 
mogli, byłoby rzeczą pożądaną, aby wszyscy obywatele, 
którzy czy to jako jednostki, czy też jako zbiorowe kor- 
poracye, krzywdy jakiój doznali, przesłali na ręce któ­
rego z posłów dokładne przedstawienie rzeczy, poparte 
odnośnemi dokumentami.

Dobrze' również będzie, jeżeli osoby, chcące prze­
słać do sejmu petycye, pospieszyły się z ich wygoto­
waniem i jak najwcześniój na miejsce przeznaczone je 
wysłały, tak żeby jeszcze w ciągu bieżącej kadencyi za­
łatwione być mogły.

JLd usum
Waćpanów I. Liideke & Comp.!

We wczorajszym numerze podaliśmy koresponden­
cją ks. K. Ertmana z Kwieciszewa, żalącego się na 
wyzyskiwanie ludu naszego przez ajentów, zbierających 
abonament połączony z loteryą. Ajenci ci każą ludowi 
naszemu podpisywać zobowiązania, na mocy których 
myślą pociągać lud nasz sądownie do złożenia reszty 
abonamentu.

Zbieranie takiego abonamentu połączonego z lo­
teryą nie jest dziś w Niemczech prawnie zabronionóm, 
to tóź tysiące rokrocznie ofiar chwytali ajenci, kręcący 
się po wsiach. Parlament widział się atoli wreszcie 
zniewolonym położyć kres tego rodzaju handlowi i w 
najnow8zój noweli ordynacyi procederowej w art. 11 
§ 56 c. zakazał tego handlu, który chyba tylko za 
pozwoleniem władzy prowadzić będzie moźua. Ustawa 
ta wszakże dopiero z dniem 1 stycznia 1884 r. stanie 
się obowięzującą.

Przypatrzmy się jednak ze stanowiska obecnie 
obowięzującego prawa tym kontraktom, które p. Lttdeke 
przez swych ajentów i commis-vojaźerów zawiera z lu­
dem naszym!

Otóż przypuściwszy:
1) że zobowiązania te są napisano w języku nie­

mieckim ;
2) że podpisujący je chłopek, parobek, dziewka 

itp., bez względu na to, czy są pełnoletni lub nie, nie 
rozumieli języka niemieckiego, lub pisać albo czytać po 
niemiecku nie umieli, w takim razie, jeśli kontrakty te 
nie zawarte sądownie lub przed notaryuszem,

wszelkie tego rodzaju ugody są nieważne 
i nie zobowięzują ludzi naszych.

Tak stanowią §§ 172 i 174 powszechnego prawa 
krajowego część I tyt. 5 i wyrok najwyższego trybunału 
handlowego z dnia 3 października 1871 r.

„Kto nie umie pisać i czytać w języku, 
w którym instrument (ugoda) zawarty, tego 
w myśl §§ 172 i 174 1. c. należy uważać za

. analfabeta, który wszelką umowę, mającą go 
zobowięzywać, a spisaną w obcym mu języku, 
tylko przed notaryuszem lub przed sądem za­
wierać może.“

Tak opiewa wyrok z dnia 3 października 1871 
roku!

Sądząc, że te cyrografy były spisane tylko w nie­
mieckim języku, nieznanym ludowi naszemu podług in- 
terpretacyi prawa i wyroku; sądząc, że ajenci pana 
Liideke nie byli tyle ostrożni, aby lud nasz do kon­
traktów wodzić przed adwokatów (notaryuszów) lub sądy, 
tuszymy sobie, źe przyjaciele łowionego w takie łapki 
ludu naszego pouczą uwiedzionych, radząc im, aby do­
browolnie abonamentu nie płacili. Niechaj p. Liideke 
drogą sądową praw swoich rzekomych dochodzi, a tam, 
skoro zaehodzą powyższe warunki, przemawiające na 
korzyść naszych ludzi, przegra sprawę niechybnie.

Rzecz jasna, że cyrografy tylko znakami krzyża 
św. lub w inny podobny sposób podpisane nie mają 
także żadnój prawnój mocy zobowięzującój, chociażby 
znaki te były legalizowane przez osoby prywatne po 
niemiecku czytać i pisać umiejące. Tego rodzaju znaki 
tylko sędzia lub notaryusz prawnie legalizować może.

Takie jest w tój kwestyi zdanie nasze; rniłoby 
nam było, aby inaczój rzecz tę pojmujący glos zabrać 
zecboieli.KOHESFUNUENCiE EOBiERi POZNINSEIEGII.

Lwów, U listopada.
(Przemysł naftowy. — W sprawie wtolnofiskiój. — Zamach.)

(a) Pomimo patentu cesarskiego, wyłączającego na 
przedstawienie reprezeutacyi kraju naftę i wosk ziemny 
z kategoryi minerałów zastrzeżonych w ustawie górui- 
czój, tak, źe właściciel ma zupełne prawo rozporządza­
nia olejami ziomuemi w jogo gruntach się znajdują- 
cemi, — władze górnicze chcą patent ten obejść, a przy- 
najmnićj właścicielowi stawiać tamę w eksploatowaniu 
olejów ziemnych. Korespondent „Czasu“ dobrze w tych 
sprawach poinformowany pisze w tój matoryi, żo wła­
dze górnicze zaczęły w ostatnich czasach wydawać akta 
wyłączności górniczój (t. z. Freischttrfe) na obszary 
tylko dla przemysłu naftowego odpowiednie. Według 
ustawy górniczój przedsiębiorca nie potrzebuje, aby 
uzyskać prawo wyłączności, dokładnie wskazywać mine­
rałów, jakich zamyśla naoznaczonćm terytoryum poszu­
kiwać, tak, że urząd górniczy może nadawać to prawo 
bez względu na to, czy dotychczasowy stan nauki i ba­
dań górniczych pozwala w pewuój miejscowości spodzie­
wać się znalezienia jakich minerałów zastrzeżonych, — 
jednakże wśród pewnych okoliczności (np. w razie obję­
cia prawa wyłączności całego terenu, na którym noto­
rycznie tylko nafty poszukiwać można), postępowanie 
takie albo jest bezcelowóm, albo stanowi tylko obejście 
wspomnionego patentu cesarskiego. W takich wypad­
kach przedsiębiorca może bez podstępu wyzuć właści­
ciela gruntu naftowego z praw zagwarantowanych mu 
aktem cesarskim, bo nie każdy właściciel jest tak bie­
gły w znajomości ustaw i przepisów, żeby się oparł 
energicznie i na właściwój drodze.

Co więcój urząd górniczy wkracza w prawa przy­
znane przemysłowi naftowemu aktem cesarskim, nada­
jąc kopalnie na oleje ziemne i wosk ziemny, który dla 
upozorowania kompetencyi nazywa smołowcem. Tak się 
stało w Solanach i Uhercach w powiecie liskim. Cho­
ciaż to się stało z wiedzą właściciela gruntu, ale wobec 
patentu jest to anormalność, która może stanowić pre­
cedens niebezpieczny. Tak się stało rb. w Truskawcu. 
Tu starostwo górnicze postąpiło w podobny sposób co 
do kopalni wosku ziemnego, chociaż właściciele gruntu 
na to się nie zgodzili, a nawet oponowali przeciwko 
temu. Tu już zaszło stanowczo naruszenie prawa, wy­
pływającego z zacytowanego patentu cesarskiego. Wpra­
wdzie patent ten mówi o nafcie, a wosku ziemnego nie 
wymienia, ale istnieje osobne rozporządzenie ministe- 
rjalne z roku 1865, które dobrodziejstwo przyznane 
w patencie cesarskim co do nafty rozciąga także na 
wosk ziemny.

Wobec takiego postępowania władz górniczych — 
i innych niebezpiecznych symptomów — wystąpił wy­
dział krajowy z przedstawieniem do rządu, które powinno 
znaleść uwzględnienie.

Znana sprzedaż lasu, należącego do gminy wtel- 
nieńskiej nie jest bez precedensu. Powiat mościski 
przed trzema laty znajdował się w podobnóm położe­
niu. Gmina Zawadów z tytułu kosztów sporu prowizo- 
ryalnego z dworem twierdzy o naruszenie posiadania 
pastwiska gminnego miała zapłacić 400 złr., na których 
pokrycie obligacje i pastwisko gminne zasekwestrowano 
i celem zrealizowania tój sumy rozpisano publiczną li­
cytacją. Wydział powiatowy mościski dbając o całość 
majątku gminnego, wysłał z potrzebną a z funduszów 
powiatowych zaliczoną sumą na rozprawę licytacyjną do 
sądu powiatowego w Sądowśj Wiszni delegata, który 
ocalił od ruiny tym sposobem gminę, któraby była po­
zbawioną obligacji i narażoną na utratę pastwiska. 
Obligacje zajęte wydział powiatowy uwolnił zaraz z pod 
zajęcia, a pastwisko gminne w porozumieniu z radą 
gminy zapuścił na łąkę, wydzierżawił i uzyskanym 
czynszem dzierżawnym w przeciągu trzech lat pokrył 
zaliczkę daną z funduszów rady powiatowój.

Wczoraj wykonany tu został zamach na rotmistrza 
8 pułku ułanów Alojzego Eyperta. Sierżant Morawetz, 
ucieklszy z wojska, przybył do pomieszkania rotmistrza 
i wydobywszy rewolwer strzelił do niego, a następnie 
zastrzelił siebie samego. Rotmistrz jest śmiertelnie 
ranny. Pobudki czynu niewiadome; domyślają się zem­
sty prywatnej.

Berliu, 12 listopada. 
(Jeszcze uroczystości Lutra.)

Dzienniki niemieckie przepełnione są szumnymi 
opisami uroczystych obchodów, poświęconych pamięci 
Marcina Lutra. Międzynarodowe biuro telegraficzne 
rozsyła na wszystkie strony świata, zebrane po najroz- 
maitych zakątkach nie tylko Niemiec lub Europy — 
ale Ameryki, Australii itd. szczegółowe wiadomości o 
przebiegu uroczystości protestanckich, tak, że zdawaćby 
się mogło, że świat cały od razu w cudowny sposób 
nawrócony, legł u nóg „wielkiego reformatora“. I rze­
czywiście nie szczędzono ni nakładu, ni zabiegów, by 
urządzić jak najświetniejszą i powszechną manifestacyą 
antikatolicką, — bo innego celu całe urządzenie jubi­
leuszu, którego byliśmy świadkami nie miało.

Dzienniki urzędowe i nieurzędowe usiłowały uro­
czystym manifestacjom nadaó znaczenie jak największe 
i dla tego wespół z telegrafem urzędowym rozniosły o 
nich po świecie opisy, na jakie tylko bujna imaginacya 
powieściopisaiza zdobyć się może. Urzędowe biura te-



graficzne zadokumentowały zresztą już nieraz szcze­
gólniejszy talent w prze- i nakręcaniu faktów naj­
oczywistszych wedle własnych celów. Przekonaliśmy 
się przecież, że często podawały liczbę uczestników w 
uroczystościach Lutra dwa lub trzy razy większą, aniżeli 
była rzeczywiście — podczas kiedy n. p. pątników, co 
w ostatniój pielgrzymce włoskiój do Watykanu udział 
wzięli, wyliczyły zaledwo jednę dziesiątą część. Dawniój 
kiedy „katolicyzm państwowy“ wchodził w modę — 
manewr ten często także się powtarzał — i nawet 
„Staats Anzeiger" podwajał zwykle liczbę jego wy­
znawców. Wiadomość zaś, że p. Kamieński na Górnym 
Slązku ochrzcił jedno dziecko — dostała się nawet 
drogą telegraficzną aż do Lizbony. — Rokrocznie ty­
siące tysięcy pobożnych pielgrzymuje do Częstochowy, 
Gietrzwałdu, Lourdes itd. ale podobne objawy pobożno­
ści i ducha religijnego międzynarodowy telegraf prze­
milcza, lecz kiedy po stu latach znów protestantyzm 
zdomógł się wreszcie na uroczystość, w której cześć 
oddał swemu twórcy, tenże sam telegraf opowiada nam, 
że „nieprzeliczone tłumy ludu zebrały się ze wszystkich 
i najodleglejszych zakątków świata u grobu „wielkiego 
reformatora“. — „Owe tłumy nieprzeliczone“ dziwnie 
jakoś maleją i nikną niestety w oczach świadków nao­
cznych, co się osobiście przypatrzyli uroczystościom 
wittembergskim. Odbieramy n. p. od pewnego świad­
ka naocznego wiadomość, że na pierwszą uroczy­
stość wittem bergską, w którój ks. następca tronu ze 
świtą swoją udział wziął i na drugą, kiedy urządzono 
ów „znakomity poohód historyczny“ — zbiegły się rze­
czywiście znaczne masy ciekawych widzów z okoliSy; w 
ostatnich jednak dwóch dniach 10 i 11 listopada a więc 
w dni właściwój uroczystości jubileuszowój, kiedy nie 
urządzono już ciekawych widowisk, miasto Wittenberg 
było pustem. Nie spostrzegłeś ni jednego nawet piel­
grzyma z dalekich stron do grobu „męża bożego“, a 
kiedy w ubiegłą niedzielę dzwony zwoływały „wiernych 
synów Lutra“ na nabożeństwo jubileuszowe do wittem- 
bergskidj kaplicy zamkowćj, na którój drzwiach znajdują 
się wyryte, znane tezy luterskie, a w którój wnętrzu 
spoczywają zwłoki „reformatora“ — dostawiło się w ogóle 
4 mężczyzn i 18 kobiet, by ąjidać cześć swojemu 
„dobroczyńcy i wyswobodzicielowi z pod jarzma rzym­
skiego“. To tóż mówca jubileuszzwy nio bez słuszności 
skarżył się na to, że schodzą się do kościoła ciekawi, 
by napatrzeć się na widowiska niezwykłe, lecz nabo­
żeństwa, modlitwy wspólnój unikają. Zaiste — odpo­
wiedni temat do mowy jubileuszowój nad zwłokami 
Lutra powiedzianój. Faktu tego oczywiście telegraf 
urzędowy nie opowie ciekawym wiadomości sensacyjnych 
protestantyzmu synom.

Wiedeń, 11 listopada.
(=) Wczorajsze (drugie) walne posiedzenie dele- 

gacyi austryackiój minęło bez wszelkich zajść sensacyj­
nych. Z delegatów polskich żaden nie zabrał głosu, 
ani aby pochwalić hr. Kalnokiego i zaklinać się, że 
pragniemy utrzymania pokoju, jak radził któryś dziennik 
lwowski, ani aby ten piękny poaój europejski poddać 
analizie, do którój nasze narodowe doświadczenia od 
czasów Piotra I dostarczają tak doniosłych argumentów. 
Panowie Suess i Demel z zjednoczonój lewicy spól- 
zawodniczyli z hr. Clam-Martinicem w hymnach 
na sojusz niemiecki, tylko że pierwsi unoszą się nad 
nim z powodów niemiecko-narodowych, gdy hr. Clam 
nie z tych powodów obstaje przy sojuszu z .Niemcami, 
lecz dla tego, ponieważ ten sojusz ubezpiecza po- 
kój. Najtrafniej sytuacyą scharakteryzował delegat 
Izby panów, hr. Condenhove, konstatując, że wszy­
stkie wielkie i małe państwa na gwałt uzbrajają się, 
i dodając: „W obec takich stósunków moźnaby się za­
pytać, czyliby wojna wyjaśniająca położe­
nie nie byłamniejszóm złśm, jak taki po­
kój?* Rzeczywiście bardzo roztropne pytanie. WAu- 
stryi jednak teraz panuje taki fanatyzm pokojowy, że 
nikt nie chce sobie zadać pytania, czy pokój dzisiejszy 
istotnie korzystniejszy od otwartój wojny ? Zresztą hra­
bia Condenhove widocznie Francyą uważa za je­
dyny powód powszechnych uzbrojeń i przypuszcza, że 
gdyby Francyą zmuszono do złożenia broni, natenczas 
wszystkie inne państwa mogłyby spokojnie przystąpić do 
rozbrojenia. Mniój więcej to samo, choć w innych sło­
wach, przed 8 laty powiedział baron Hübner, doma­
gając się sojuszu trzech cesarstw przeciwko 
rZ0czypospolitój francuzkiój. Wobec takich 
prądów trzeba się wielce cieszyć z każdego zbliżenia 
brancyi do Anglii, a że stósunki tych mocarstw, 
pomimo wszelkich intryg, są przyjazne, o tóm świadczą 
wczorajsze przemowy Waddingtona i Gladstoua na ban­
kiecie w Gmłdhall.

B- Giadstone przy tój sposobności oświadczył, iż 
władzcy na półwyspie bałkańskim powinni się ubiegać 
o miłość swych ludów, równocześnie zaś „Mosk. Wie- 
domosti“ grożą strąceniem księcia Aleksandra z tronu 
bułgarskiego. Podobne insynuacye oczywiście mogą

Opis zwyczajów Włoćh odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.“— Zobacz numer 258).

Wieczorem przechadzając się 2 cygarem w ustach, 
spostrzegał często pan Nellemane młynarza zatopionego 
w kontemplacji swych topoli, co sprowadzało uśmiech 
na usta sekretarza gminy.

— Ten starzec jest niebezpiecznym szaleńcem — 
myślał. Na tego rodzaju figury mamy przymusowe 
kaftany.

Pan Nellemane był zadowolony. Widział głębokie 
zmartwienie, odmalowane na bladój twarzy młodój dzie­
weczki, która odrzuciła jego hołdy. Widział, że dom 

adonny był zahipotekowany, to jest stracony dla wła­
ściciel» ; Carmelo znajdował się w więzieniu, a lasek był 
pragnąć?Dł wycięci8, Czegóż jeszcze więcój mógł

Pewnego wieczora odbywając zwykłą swą prze­
chadzkę, mumał przechodzić przez mały ruczaj, wypły­
wający z domu Pippa, Było to już w miesiącu pa­

tylko ośmielić żywioły radykalne i anarchiczne a utru­
dnić jeszcze i tak dość trudne zadanie tych wladzców 
na półwyspie bałkańskim. Z tćm wszystkióm nie do­
patrujemy się pomiędzy rządami londyńskim a rosyj­
skim z góry ułożonćj spółnój akcyi na Wschodzie. Bo 
interesa Anglii i Rosyi tak stanowczo są sprzeczne, że 
sojusz tych dwóch mocarstw jest niemożliwy. P. Glad- 
stone mówi, jak mówił od kilkudziesięciu lat, podburza­
jąc ludy przeciwko rządom i popisując się na zewnątrz 
gatunkiem „liberalizmu“ anarchicznego, do którego 
w Anglii nie przyznaje się żadne stronnictwo. Ale gdy­
by Rosya owładnęła istotnie Bułgaryą, albo Rumunią, 
albo tóż Serbią, to rychlój czy późniój Anglia, choć 
może pod nowym rządem, tak samo, jak w roku 1875, 
stanęłaby po stronie Austryi a nie po stronie Rosyi. 
To logiczne konsekwencye z natury rzeczy.

Depesze białogrodzkie zapewniają, że bunt 
uśmierzony. Hr. Kalnoky w wydziale delegacyi austrya­
ckiój oświadczył, że bunt zdaje się nie mieć na oku 
antidynastycznych celów. Tymczasem jest faktem, że 
główny (uwięziony teraz) przywódzca frakcyi radykalnćj, 
redaktor „Samouprawy“ Teodorowicz, jest ajentem księ- 
cia Karageorgiewicza i że zbuntowana czerń rzucała się 
na wojsko pod okrzykami na cześć tego księcia. Zresztą 
wiadomo powszechnie, że od chwili ślubu księcia Kara­
georgiewicza z księżniczką czarnogórską, w Bialogrodzie 
publicznie rozprawiają o konieczności usunięcia króla 
Milana i powołania na tron pretendenta z rodu Jerzego 
Czarnego.

Wiedeń, 11 listopada.
(Z dologacyl.)

(2_) Na wczoraj8zóm posiedzeniu delegacyi 
przy rozprawach nad etatem ministerstwa 
spraw zagranicznych żaden z polskich członków 
delegacyi nie przemówił — chociaż się tego spodzie­
wano w myśl zapowiedzi jednego z dzieuników 
lwowskich.

Pierwszy zabrał głos hr. Condenhove, delegat 
z Izby wyźszój, gdzie na prawicy zasiada. Jeśli się 
bardzo nie mylę, była to pierwsza mowa jego, ’odkąd 
powołany jest do udziału w życiu parlamentarućm, a 
ten m a i d e n - s p e e c h był szczęśliwy o tyle, że od­
znaczał się krótkością a treściwością — zaleta niesły­
chanie rzadka w austryackich ciałach parlamentarnych, 
w których mowy, zajmujące w drukowanych stenogra­
mach literalnie po kilka łokci, są przy wielkim braku 
prawdziwych talentów politycznych ogromnóm marno­
trawstwem czasu i morderczą napaścią na cierpliwość i 
na umysł słuchaczy.

Mowa hr. Condenhovego także oo do pomysłu ory­
ginalna, stanowiła bowiem plaidoyer przeciw syste­
mowi zbrojnego pogotowia. Mówca rozpoczął rzecz swą 
od trochę ironicznie brzmiącćj uwagi, że w prelimina­
rzu budżetowym etatu ministerstwa wojny „zapowiedzią 
ne jest pojawienie się broni repetyerowój Da widoki po­
koju powszechnego,“ poczóm wywodzi : „Historya uczy, 
że losy państw i pokoleń mogą zależeć od tego, czy 
pewien rodzaj broni zawczasu zaprowadzony został, czy 
nie. Dla tego zdaje mi się, że każdy patryota wołałby 
raczej widzieć zaprowadzoną broń repetyerową o dzie 
sięć lat zawcześnie, niż o jeden dzień za późno. Ale 
cóż mi to za pokój, cóż mi to za sytuacya, która naj­
spokojniejsze z państw, którćm jest Austrya, zniewala 
zaniedbywać tych nieodzownych reform ekonomicznych 
i społeczno-politycznych, a wymyślać tylko coraz to 
nowe pedatki i budować tylko fortece i fabrykować 
broń coraz to nową?l Czyż wojna, któraby 
rozjaśniła taką sytuacyą, nie byłaby le­
pszą od takiego pokoju? Czyż nie pozostnje 
nic innego, jak tylko z zabójczą dla ducha rezygnacyą 
oczekiwać katastrofy, która wcześniój, czy 
późniój jest nieunikniona?“ Mówca więc 
przewiduje „katastrofę,“ to jest wojnę, ale z kim? Tego 
nie powiada i powiedzieć nie potrzebował, bo to wie 
każdy. To przewidywanie wojny z uwagą, że lepiej 
dziś, niż jutro; ta chęć prowadzenia jój raczej teraz, 
zamiast ubezwładniającego siły państwa oczekiwinia jój 
w przyszłości jest może lepszą obroną Polaków przeciw 
imputacyi, jakoby oni parli Austryą do wojny, niżby 
była najwymowniejsza manifestacya pokojowa ze strony 
samychże Polaków.

W obec powyższego pojmowania rzeczy mogłoby 
sprzecznością się zdawać, że mówca tuż potem z uzna­
niem wspomina o sojuszu austro-uiemieckim jako rę- 
kojmii pokoju — tego pokoju, którego mówca nio chce; 
o tym sojuszu, który przecież opiera się na potępionóm 
przez mówcę zbrojnóm pogotowiu. Mówię, że mogłoby 
to wydawać się sprzecznością, ale mniemam, że mówca nie 
dopuścił się jćj i że poświęcił pochlebną wzmiankę so­
juszowi austro-niemieckiemu raz dla tego, aby w ogóle 
zaznaczyć swoje zapatrywanie nań jako na fakt bądź 
co bądź pokojowego, a więc zasadniczo uznania godnego 
znaczenia, a potem dla tego, aby z tój wzmiauki stwo­
rzyć sobie przejście do udzielenia Zgromadzeniu wiado­
mości nie świeżój wprawdzie, ale mimo to nowćj a

ździerniku, a strumyk zasilony deszczem, zmoczył buty 
wielkiego człowieka, który, jakkolwiek był tylko sekre­
tarzem o 500 frankach rocznćj pensyi, panował w rze­
czywistości nad trzechtysiączną ludnością.

Uderzył z gniewem nogą, otrząsając wodę z buta. 
W tój chwili stary Pippo usiadłszy przed drzwiami, do­
trzymywał towarzystwa biednój uwięzionój suczce; z roz­
targnieniem spoglądając na rzekę, nie robił nic, gdyż 
środki nie pozwalały mu kupować trzciny dla wyrabia­
nia przedmiotów, którychby może nikt od niego nie 
kupił. .

Spostrzegłszy koszykarza, pan Nellemane zbliżył 
się do niego i pokazał mu zmoczone buty, jak się po­
kazuje zabitego zająca złodziejowi leśnemu, dla zmięsza- 
nia winowajcy.

— Signore Mazzetti — rzekł surowo — przed kil­
ku miesiącami otrzymaliście przestrogę i zapłaciliście 
karę za to, źeście pozwolili płynąć tćj wodzie przez 
ulicę, ku wielkiej niewygodzie publiczności. Jakżeż 
długo zamierzacie jeszcze okazywać nieposłuszeństwo 
prawu ?

Pippo powstał i zdjął kapelusz, przez uszanowanie 
dla władzy, bardzo jeszcze głębokie u Włocha, lecz nie 
odpowiedział wcale.

— Jakże, dopókiż będziecie odmawiali posłuszeń­
stwa przepisom gminy? nalegał dygnitarz.

— Co? zagadnął Pippo jakby oszołomiony — od 
niejakiego czasu uskarżał się na ból głowy; zdaje mi 
się, że mam tam cały ul rojących się pszczół, powta­
rzał często Violi.

Jak długo będzie jeszcze ta woda tamowała 
ruch publiczny? — prawił pan Nellemane coraz gwał­
towniej.

bardzo ciekawój. Otóż hr. Condenbove zapewnia, że 
tylko z dziennikarskiego, ale calkićm wiarogodnego źró­
dła ma niepublikowaną dotychczas nigdzie wiadomość, 
iż „potężni i dzielni w czynie mężowie stanu w pań­
stwie rój wodzącóm“, słowem, że książę Bismarck 
przed mniój więcój czterema laty zapro­
ponował powszechne rozbrojenie na pod­
stawie traktatu międzynarodowego, ale Francya 
sprzeciwiła się tój propozycyi. Mówca mniema, 
że uczyniła to wówczas, bo finansowo dobrze stała, że 
jednak, teraźniejsze niedobory i długi francuskie znie­
wolą ją może do przyjęcia propozycyi, gdyby na nowo 
ją uczyniono. Mówca radzi Austryi popierać tę ideę.

Mojem zdaniem mówca myli się, przypuszczając, 
że Francya dla niedoborów i długów zgodzi się kiedyś 
na rozbrojenie; sądzę raozój, że Francya zgodzi się na 
to wtedy dopiero, gdy już nie będzie czuła się pokrzy­
wdzoną, a dodaję, że i my Polacy, chociaż nie stano­
wimy obecnie państwa, nie możemy przystać na ideę 
rozbrojenia, dopóki nam sprawiedliwość nie będzie wy­
mierzona.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Wilna donoszą do „Kraju":
W numerze 42 miejscowogo tygodnika p. n. „Lito- 

wskija Eparch. Wiod.“ jakiś anonim skwapliwie prostuje 
niedokładność w broszurzo księdza Z. Ch. p. t. „Nasi nowi 
Biskupi,“ względnie do procodoncyi ks. Biskupa 
Hryniewieckiego. Z precyzją, właściwą aktom 
oskarżenia, dowodzi autor za pomocą odnośnych metryk, że 
matka ks. Biskupa była z domu nio Godlowska, lecz Go­
golewska, córka unickiego proboszcza w powiocio biało­
stockim, orgo pochodzi z rodu prawosławnych 
(sic) duchownych. Na wstępie zaś notatki czyni za­
rzut ks. Z. Ch., jakoby w zbyt świotnych kolorach przed­
stawił dostojników naszego Kościoła. Wypadało już chyba 
anonimowi powiodzioć otwarcio, w jakim colu czyni to 
razobłaczonije.

NIEMCY.
* Berlin, 12 listopada. Dzienniki urzędowe 

i pólurzędowe pogrzebały, zdaje się, kwestye kośeieluo- 
polityczuo w grobie zapomnienia. Od chwili, kiedy po- 
łieya włoska wzięła p. Schumaun-Walgreen pod swoję 
opiekę, daremnie szukamy w łamach ich świeżych wia­
domości z Rzymu od p. Schloezera o przebiegu per- 
traktacyi ze Stolicą św. Wiadomość o tćm, że Stolica 
święta nie godzi się na demisyą Jego Emineucyi ks. 
Kardynała Prymasa i ks. Arcybiskupa kolońskiego, 
przyjęły dzienniki niemieckie jako dowód nieprzejedna­
nego jój usposobienia. Rząd, który walkę kulturuą wy­
wołał, ustawy majowe, ścieśniające prawa i swobodę Ko­
ścioła ukuł i dotychczas z całą surowością przestrzega, 
jest ich zdaniem barankiem niewinnym, niezdol­
nym zamącić komubądź spokój. Zapominają one, że 
Stolica św. poczyniła ze swój strony propozycye, na 
podstawie których można było przy dobrej woli załatwić 
ostatecznie dziesięcioletni spór — równie jak nie chcą 
o tern pamiętać, że rząd ani słuchać chce o gruuto- 
wnój naprawie złego i zadowalnia się po prostu lecze­
niem drobniejszych ran za pomocą małej wagi ustaw 
kościeluo-polityeznych. — Kurya oświadczyła już dawno, 
że gotowa przyjąć część żądań, wyrażonych w ustawach 
majowych, lecz równocześnie podała swoje warunki, któ­
rych wypełnienie uznała za konieczne; — niestety rząd 
warunków nie przyjął i nie dał tóż żadnej gwarancyi, 
że na przyszłość gotów Kościołowi przyznać czyli raczćj 
przywrócić prawa i swobodę, których dawniej zażywał 
a potrzebnych niezbędnie do dalszego jego rozwoju.

Rzymu donoszą do „Germanii:“ 
„Ojciec św. nie przyjął rezygnacji księdza Kardynała 
Hohenlohe z biskupstwa albańskiego, ponieważ nie ma 
zgoła żadnej przyczyny, żeby odstąpić od dawnój trady- 
cyi kościelnej.“

— Tenże sam korespondent pisze, że 
p. Schuhmann na drodze sądowej ścigać nie będą, lecz 
po prostu wydalą za granicę państwa. Wzgląd na p. 
Schloezera zniewala podobno rząd wioski do łagodnego 
traktowania tój sprawy.

— O zdrowiu księcia Bismarcka do­
chodzą nas wiadomości wcale nie dobre. Dzienniki 
pólurzędowe donoszą, że książę kanclerz zachorował na 
żółtaczkę. Inni domyślają się, że choroba księcia kan­
clerza jest prostą wskazówką dla p. Giersa, który się 
wybierał do Berlina, żeby sobie spokojnie pozostał u 
siebie.

— Poseł Wintdhorst wzywa posłów 
centrum, żeby wszyscy na otwarcie obrad Izby sej- 
raowój punktualnie się stawili. Pierwsze posiedzenie 
frakcyjne odbędzie się 20 bm. wieczorem godz. 7 i pół 
w gmachu sejmowym.

— Pierwsze walne zebranie nadreń- 
8 kie go utowarzyszenia rolniczego odbyło się 8 bm. w 
Neuss. Stawiło się 400 członków.

Całą odpowiedzią Pippa było rozpaczliwe wzruszenie 
ramion.

— Jakżeż długo? krzyknął pau Nellemane z ro­
snącą niecierpliwością.

— Nie mam z tćm nic do czynienia, — rzekł 
w końcu Pippo z goryczą. Bóg puścił w bieg tę 
wodę i on sam może ją zatrzymać, skoro mu się to 
będzie podobało.

— Jesteście bezbożni! zauważył pan Gaspardo,
— Nie, odciął się koszykarz, nie j a to jestem 

bezbożny.
— Taka odpowiedź jest czystą obelgą — wybełko­

ta! sekretarz, któremu gniew kazał zapomnieć yswój 
godności i zwykłćj słodyczy. Przestrzeżono was, zasto­
sowano do was prawo pobłażliwie, lecz wy jesteście za­
twardziali, uparci i bezbożni. Czy macie w ogóle zamiar 
rozpocząć roboty?

Pippo wlepił na przeciwnika wzrok człowieka, dla 
którego nic jnż nie istnieje w życiu.

— Nie mogę nic uczynić — rzekł posępnym gło­
sem; to mówiąc włożył kapelusz na głowę. Za pomocą 
artykułów waszego przeklętego prawa wzięliście mi 
wszystko, co posiadam; dach ehroniący moją głowę nie 
należy już do mnie. Wolno wam męczyć mnie we­
dle upodobania, nie zdołacie utoczyć krwi z belki.

Poczóm usiadł, wziął fajkę do ust i wyswobodził 
z więzów suczkę.

—■ Zamieniliście w niewolników ludzi i zwierzęta, 
ciągnął dalćj, lecz wyrządziliście rai już tyle krzywd, 
ile było w waszój mocy; nie utoczycie krwi z belki.

I biorąo suczkę na kolana zaczął się z nią 
pieścić.

Nie zatrwożony wcale obecnością wielkiego czło­

— Ministerswo pruskie zebrało się wczoraj 
na posiedzenie plenarne. Przedmiotem obrad była 
w pierwszym rzędzie mowa od tronu i rozmaite pro- 
jekta, które Izbie przedłożone być mają. Pan minister 
Puttkamer wygłosi w sejmie mowę od tronu.

— W dyecezyi mogunckiój utworzyło się 
stowarzyszenie św. Marcina, którego zadaniem będzie: 
zająć się wspieraniem młodzieży, poświęcającój się za­
wodowi teologicznemu.

— Do wydziału krajowego wybrano w Me- 
tzu wczoraj kupca Neumanna, kandydata stronnictwa 
pośredniego.

— Do parlamentu wybrano posłem 
w okręgu opolskim hr. Ballestrem, który był mandat 
złożył, 8942 przeciw 87 głosom, które się rozstrzeliły, 
W ogóle oddano 9033 głosów.

— Minister wojny, p. Bronsart, i jenerał 
hr. Waldersee wybierają się do Alzacyi, by zrewidować 
dokładnie twierdze alzacko-lotaryngskie.

— Projekt do ustawy o spółkach po­
życzkowych, zarobkowych itp., opracowany po­
dług znacznie odmiennych warunków, aniżeli dotychcza­
sowa ustawa z dnia 4 lipca 1868 r„ już jest wygoto­
wany i leży w ministerstwie sprawiedliwości, zkąd zo­
stanie przedłożony radzie związkowćj. Rząd niemiecki 
przeprowadził w tym projekcie podwójną porękę i od­
powiedzialność: nieograniczoną i ograniczoną. Nie ulega 
wątpliwości, że ten przepis zyska przeważne, a może 
nawet jednogłośne poparcie, ho przeciwnicy ograniczonój 
poręki i odpowiedzialności, szeregujący się do nieda- 
wnogo jeszcze czasu z przyjaciół zasad dr. Schultze, 
dziś już także za tą dwojaką poręką i odpowiedzialnością 
się oświadczają.

ROSYA.
♦Przeor Dominikanów Petersburg, 

skich, proboszcz parafii św. Katarzyny, O. Fless, Nie- 
mieo, o którym zeszłego roku podczas wyboru jego na 
ten urząd pisaliśmy, podał się do dymisyi. Peluienie 
obowiązków proboszcza poruczono O. Szkiłondziowi.

— Pisma nihilistyczne. Do „Köln. Ztg." 
donoszą, że w Petersburgu w krótkim czasie pojawiły 
się znowu trzv socyalno-rewolucyjno pisma i to dwa w 
języku rosyjskim a jedno w polskim pod napisem „Pro- 
letaryat“. Ostatnie pismo ma być drukowane lichemi 
czcionkami, a pisane jest językiem bardzo ostrym. For­
mat jest gazety, podczas gdy rosyjskie pisma są wy- 
dane w kształcie broszur. Dziennik koloński zwraca 
uwagę na to ruszanie się nihilizmu, o którym angielski 
„Standard“ pisał, że go już rozbito.

— Aresztowania. W ostatnich dniach are­
sztowano w Petersburgu znaczną liczbę robotników fa­
brycznych, zwłaszcza kowali, za knowania komuni­
styczne. Dnia 6 b. m. odkryto znowu fabrykę fałszy­
wych banknotów. Aresztowano w Peterburgu 18 a w 
filii odeskiój 5 osób. Główny sprawca zbiegł. Kilku 
greckich bankierów jest bardzo skompromitowanych w 
tój sprawie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 listopada. Kredyt okupacyjny 

bośniacki przyzwolony został zgodnie z wnioskami ko- 
misyi. Poprzednio zaprzeczył minister skarbu państwo­
wego Kalay zarzutowi delegata Pflügla, który twierdzi’, 
że religii katolickićj w Bośnii dzieje się krzywda.

— „F r e m d e n b 1 a 11“ donosi, że pogłoska o po­
dróży austryackiego posła w Bialogrodzie, hr. Kheven- 
hüllera, do Wiednia jest bezpodstawną.

WŁOCHY.
* Od początku roku bieżącego umarło 

5 Kardynałów: Patryarcha lizboński Ignatio 
do Nascimento Moraes Cordoso, Kardynał od 
22 grudnia 1873 r., umarł 24 lutego 1883. — Kar­
dynał Piotr Franciszek Meglia, mianowany 
Kardynałem 19 września 1879, dawniejszy nuneyusz 
monachijski i paryski, umarł 31 marca 1883. — 
Kardynał Riidigero Ludwik Emigdyusz 
Antici Matte i, mianowany Kardynałem 15 marca 
1875 r., umarł 21 kwietnia 1883. - Arcybiskup me- 
chliński Wiktor August Izydor D echa m p s, 
mianowany w tym samym dniu, co i jego poprzednik, 
umarł 29 września 1883. — Kardynał de Bon- 
nechose umarł 27 października 1883. — Najstar­
szym jest angielski Kardynał Newman, mający lat 83, 
potem Arcybiskup paryski, Kardynał Guibert, 81 
lat. Pomiędzy rokiem 70 a 80 życia życia źyje 27 
Kardynałów, a pomiędzy 60 a 70 14 Kardynałów. — 
50 lat ukończyło 14 — a Kardynał Czacki, najmło­
dszy, ma lat 49. — Książę Arcybiskup pragski, Kardy­
nał S c h w a r z e n b e r g, jest jedynym mianowanym 
jeszcze przez Grzegorza XVI.

TELEGRAMY.
Petersburg, 12 listopada. Podczas nieobe-

wieka strumyk sunął się wesoło a zachodzące słonce 
przeglądało się w jego przejrzystej fali. Pan Nellemane 
uderzył go laską, jak gdyby skarcić chciał oporne dzie­
cko; był zupełnie blady z gniewu.

— Prawa zmuszą was do uszanowania siebie " 
rzekł wściekły. Przekonacie się o • tćm z własna 
szkodą.

— Nie potraficie utoczyć krwi z belki, — P°" 
wtarzał wytrwale Pippo. Obdłużyłem dom, ażeby wil® 
zapłacić, 'teraz wszystko skończone, idź pan sobie do 
djabła 1 ,

To mówiąc, rzucił kamyczek na drogę i rozkazy 
suczce, ażeby go szukała; Raggi usłuchała natychmia 
i z radością przyniosła kamyczek. ,

— Odtąd piesek nie będzie już trzymany na M 
cuszku — powiedział starzec. Płacimy, a wy ml. . 
to dręczycie nas ciągle. Ja przynajmniej nie mogę J 
więcój płacić, a gdybym nawet mógł nie chciałbym-

Pan Nellemane nie odpowiedział już nic na ’ 
otworzywszy książeczkę, zapisał w niej coś i oddalił 
w milczeniu. ...

Raggi bawiła się kamykami a dzieci bednarza pr 
biegłszy, przyłączyły się do zabawy; podczas g“l . 
okrzykami radości puszczały bąki nad brzegiem *z ' 
Pippo przyklaskiwał im zachęcająco w ręce. -

Starzec, suczka i pięcioro małych dzieci, cłllj ,, 
anarchii i buntu, gi dziewczęta dawali widowisko 

cąc prawa gminy w najzuchwalszy sposób.
— Śmiejcie się dzieci, śmiejcie dopóki możecie 

krzyczał Pippo — wkrótce umrzecie z głodu, a 
prawo śmiać się z was będzie. =

Nie rozumiejąca słów tych dziatwa śmiała 
wiła się dalój. (Dalszy ciąg nastąpi.)

w tedj



ćności Giersa załatwiać będzie interesa w ministerstwie 
spraw zagranicznych pomocnik jego, p. Vlangali

Monachium, 12 listopada. Do „Allg. Ztg.“ 
donoszą z Zofii, źe pułkownik Kaulbars miał posłucha­
nie u księcia Aleksandra, które trwało 4 godziny.

Madryt, 11 listopada. Na przyjęcie cesarze- 
wicza niemieckiego udadzą się do Barcelony pierwszy 
szambelan i adjutant króla Alfonsa i ministrowie wojny 
i spraw zagranicznych. Z Barcelony powiezie gościa 
niemieckiego osobny pociąg królewski do Madrytu.

Rzym, 12 listopada. Wczoraj odbyły się w wielu 
większych miastach mityngi na rzecz rozszerzenia pra­
wa wyborczego przy wyborach municypalnych; przebieg 
rozpraw na tych zebraniach był spokojny. — Jak twier­
dzi kilka dzienników, zgodzili się Cairoli, Crispi, Zanar- 
delli, Nicotera i Baccarini na to, że wspólnie stawiać 
będą opozycyą gabinetowi.

Z podróży
po południowej Australii.

ii.
(Odwiedziny u naszych kolonistów. — Jedna z przyczyn 
emigracyi naszego ludu. — Nasi koloniści tóż spekulują. — 
Ich dobrobyt. — Stary wróg i tu nam wodę mąci. — Po­
trzeba Stowarzyszenia Polaków w Australii mieszkających. — 
Potrzoba lokarza Polaka. — Miasteczko Claire. — Naiwne 

żądanie wrocławskiego sędziego.)
Następnego dnia puściłem się pod przewodnictwem 

p. Kozłowskiego w odwiedziny po polskich rodzinach w 
Sevenliills i Penwortham zamieszkałych. Są one z wy­
jątkiem jednego Krakowianina p. Wagnora, majstra mu­
larskiego, po większój części z dzielnicy pod panowaniem 
pruskióm zostajacój; wielu jest z okolic Starogardu i 
Tczewa, najwięcó| zaś pochodzi z pod Babimostu, z Dą­
brówki i z pod Zbąszynia, a z wyjątkiem kilku zajmu­
jących się rzemiosłem, są oni oddani rolnictwu, przy któróm 
wiedzie się im znakomicie. Ziemia tu jest przedniój 
urodzajności, a na brak wody , w tój okolicy górzystój 
tóź się nie skarżą. Ztąd, przy znakomitych warunkach 
klimatycznych, pod osłoną wolności i nie jęcząc pod 
ciężarami wygórowanych podatków, a przy pracowitości 
właściwój naszemu ludowi, nasi koloniści cieszą się do­
statkiem, a niektórzy nawet doszli do znacznego majątku; 
kilku opowiadało mi, źe wybrawszy się z zaszczupłemi 
funduszami na opędzenie samój nawet podróży — w 
ciągu tejże musieli się zapożyczyć u współtowarzyszy, 
dziś nie tylko długi spłacone, ale są właśaicielami od 
kilku do kilkudziesięciu a nawet set morgów. Polskiój 
chałupy, walącój się rudery z dziurami w dachu i 
ścianach, z potłuczonemi szybami, oko nie ujrzy — na­
tomiast piękne domki murowane — wszystkie galwanizo­
waną blachą kryte, aż ponad werandą, ciągnącą się 
wzdłuż całego frontu, w nłczóm nie ustępują mieszka­
niom sąsiadów Anglików. Czystością i porządkiem tóź 
świeci ich wnętrze. Dowód to oczywisty, że nieschludność 
nie jest wrodzoną naszą właściwością narodową, ale 
powstała z biedy, o jaką przyprawiły nas nieszczęścia 
nasze, aż stała się nareszcie powszechnym narowem, 
wszakże łatwo i szybko wyleczalnym przy dobrym w sprzy­
jających warunkach przykładzie.

Po spotkaniu świetnej na szosie, jaką nawet Prusy 
poszczycić się nie mogą, byłój panny słuźącój z są­
siedztwa z pod Starogardu, jadącój z mężem, pocho­
dzącym z tego miasta, chędogim buggy (rodzaj ka- 
bryolecika) w dobrego konia, zajechałem nareszcie przed 
dom patryarchy tu wiekiem i długoletnim osiedleniem, 
starego Ruciocha, dwadzieścia ośm lat temu z pod 
Zbąszynia przybyłego. Ugoszczony przez p. Ruciocho- 
wą niezapomnianą staropolską gościnnością, przekąskami 
i innemi własnego sprzętu i wyrobu, gawędząc, uderzyła 
mnie zachowana przez tych ludzi czystość i poprawność 
naszego języka — ale co jeszcze więcój mogło ucieszyć 
i być poczytanóm za zasługę tych patryotów naszych, to 
to, że obecna wnuczka tu urodzona również pięknie 
mówiła po polsku. Zapytany, jakie przyczyny spowo­
dowały opuszczenie kraju, starzec odpowiedział, źe ,.u nas 
ziemi nie ma, a choć kto i m3 za co ją kupić, to jój 
nie dostanie — bo wielka jój część w rękach panów a 
ci jój w kawałkach nie sprzedadzą — choć często późnićj 
nieraz Niemiec całość weźmie“. Prawdzie tych słów 
zaprzeczyć nie można, a ile one do myślenia dają, jak 
wielce zasługują na rozwagę, nie tylko polityków 
walczących falszywemi środkami przeciwko socyalizmowi, 
antagonistów emigracyi, ale i wszystkich, którzy dbali 
są o rozwój pomyślniejszy nasz narodowy, zachowanie 
co mamy, polepszenie niedoli, i choć u nas socyalizmu 
jeszcze nie ma, o usunięcie stósnnków, jakie fatalnie 
wiodą do niego, albo do emigracyi. Zarodki tego raka 
toczącego dzisiejsze społeczeństwo niezawodnie głównie 
pielęgnują się w okolicznościach, w jakich pozostaje 
własność ziemska — to tóź mając na uwadze zatrwa- 
rzające przykłady, jakich dostarcza Europa i chcąc za- 
pobiedz możliwości skutków, wszystkie rządy i parla­
menty kolonii australskich starają się niedopuścić do 
wykielkowania przyczyn przez odnośne rozsądne ustawy. 
Te tu tak zwane Land Acts są dziś na porządku 
dziennym w wszystkich naszych stolicach australskich i 
zajmują umysły wszystkich ludzi myślących, to tóź będę 
miał sposobność powrócenia w korespondencyi oddzielDÓj 
do tój arcyważnój sprawy, w którój Europa kto wie czy 
nie będzie mogła się czegoś nauczyć od młodziutki ój 
Australii

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
nneiscowa, prowincjonalna i ¡apaniczna.

Poznań, wtorek dnia 13 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał zwyczajnemu 
profesorowi, radzcy medycynalnemu dr. Rudolfowi Dohrnowi 
w Królewcu godność tajnego radzcy modycynalnego.

* W sprawie włóczęgostwa. Wszyscy landraci 
ńaszój dzielnicy otrzymali polecenie, aby sejmikom powiato­
wym przedłożyli projekt urządzenia w każdym powiecie sta- 
cy* czyli przytuliska, w którómby pochwyceni żebracy 
' włóczęgi znaleźli tymczasowe schronienie i żywność 
(Naturalverpflegung) i zkądby następnie mogli być wy- 
^spedyowani do osad roboczych, niebawem w każdój

2>elnicy powstać mających. Na założenie tych przy- 
ulisk i osad rolniczych pobierany być ma nowy poda- 

ochrzcony mianem „podatku na włóczęgów“
' Vagabundensteuer), który powiaty składać mają.

Powiaty swiebodziński i cylichotfski Zobowiązały s;ę 
dobrowolnie do zbierania takiego podatku — unie 
ulega wątpliwości, źe i powiaty naszój dzielnicy przy­
stąpią z gotowością do tak ważnój sprawy.

Rzeczą członków sejmików powiatowych będzie sta­
rać się o to, aby przy zakładania takich przytulisk 
religla katolicka i narodowość polska należytego uszano­
wania i uwzględnienia doznały.

* Teatr. Dziś przedstawienia nie będzie z po­
wodu choroby jednego z artystów. — W czwar­
tek komedya Moliera Skąpiec. — W sobotę koneert p. 
Józefiny Reszkówny i komedya Aleks, br. Fredry: 
Pan Benot. — W niedzielę (po raz pierwszy) komedya 
Łabowskiego Jacuś. — W poniedziałek drogi koncert p. 
Józefiny Reszkówny i komedya Blizińskiego: Mąż 
od biedy. — We wtorek na jubileusz 45-letniój dzia­
łalności artystycznój p. J Rychtera komedya Aloks. 
hr. Fredry: Zemsta za mur graniczny.'

* Konoerta p. Józefiny Reszkówny na 
rzecz teatru polskiego odbędą się w tymże teatrze 
w duiu 17 i 19 bm. — Program szczegółowy podany bę­
dzie następnie. — Ceny biletów; Krzesło w loży prosce- 
niowój t»k partom jak i I piętra 8 m. Krzesło w loży 
parterowój, oraz I i II piętra i balkonu I piętra po 6 m. 
Krzesła w orkiestrze po 5 mrk. Krzesła parterowe po 
4 m. Krzesła na balkonie II piętra w pierwszych dwóch 
rzędach po 3 ni., w dalszych po 2 m. Parter tylko dla 
uczniów szkół po 1 m. Galerya 1 m. 50 fen. Grosze 
dodatkowe opłacają się do każdego biletu jak zwyczajnie. 
Bilety wykupywać należy w kasie teatralnój w dniach 14. 
15 i IG bra. w godzinach kasowych. Jożoli w tymio cza­
sie zamówić tie bilety nia będą wykupione, to sprzedane zo­
staną innym osobom. Przy tóm nadmioniamy, iż zo wzglę­
du na szczupłość naszego teatru a znaczną ilość osób za­
mawiających bilety na powyższo koncorta uwzględniono 
tylko zapisy na jedno przedstawienie, aby przez to ilo mo­
żności dać sposobność usłyszenia śpiowu p. Reszkówny jak 
naj większój liczbie osób.

* Nu rzecz „Opieki nad zarobkiom koblot‘‘ zło­
żyli dalńj: p. N. N. 20 tu., pani Łącka z Lipnicy 25 m.

* Pomimo ogromnych ulg, subwencyi itp. dla tea­
tru niomiockiego, nio możo się publiczność niemiecka zdo­
być na złożenie potrzebnój sumy na zakupienie instrumen­
tów muzycznych dla tegoż teatru. „Tiefe Stimmung“ — 
oto nagłówek artykułów od kilku lat w tutejszych gaze­
tach niemieckich, w których publiczność wzywana bywa do 
ofiarności. Już to ofiarność niemiecką dosadnio ktoś okre­
ślił. U Niemca jost zasadą „nohmen und nichts gehen.“ 
Dodajemy, źe potrzebna kwota wynosi tylko 580 m.

* Jutro o godzinie 4 po południn odbędzie się po­
siedzenie rady miejskiój. Na porządku dzienym pomiędzy 
innemi wybór członków deputacyi szkolnój.

* Z sali sądów przysięgłych. Więziona a 
uwolniona od winy i kary. W poniedziałek 12 bm. 
zasiadła na ławie podsądnych niezamężna 25-letnia M a - 
ryanna Ciesielska, katoliczka, była gospodyni we 
dworze trąbióskim. Z więzienia śledczego przyprowadzono 
tę kobietę za kratki sądowe. Ciesielska służyła przez 
cztery lata we dworze pani Delhaesowój w Świączynie, zkąd 
przed dwoma laty wziął ją do siebie za gospodynią syn 
Delhaesowój, Fedor Delhaes, dziedzic Trąbinka pod 
Dolskiem, w powiecie śremskim. Dziedzic Trąbinka był do 
sierpnia rb. kawalerem, na św. Jau-rb. zaręczył się w Wro­
cławiu, zkąd powróciwszy, opowiedział to Maryannie Cie- 
sielskiój, która zasmucona tą wiadomością, rozżalona zapy­
tała p. Delhaes’a: „co ja pocznę, co ja zrobię, dokąd się 
udam nieszczęśliwa?“ Pan Delhaes pocieszał ją, źo może 
iść na rok do Ostrowieczna, do jego przyjaciela, ofiarując 
jej 50 tal. jednorazowego wynagrodzenia, które atoli na 
przedstawienia Ciesielskiój podwyższył do 100 tal., i wy­
płacił tóż dziewczynie, mówiąc jój, że po roku może znowu 
wrócić. Maryanna niechętnie chciała się ustąpić młodój 
pani, która niebawem zawitać miała do domu; twierdziła 
bowiem, że p. Delhaes obiecał jój był, iż do śmierci może 
w Trąbinku pozostać.

Od cbwili zaręczyn p. Delhaesa była Ciesielska po­
nurą, markotną i z oburzeniem mówiła o przyszłćj pani, 
która w połowie sierpnia rb. w towarzystwie matki jeszcze 
jako narzeczona p. Delhaesa, miała zwiedzić Trąbinek, jako 
tóż zjechała w sąsiedztwo, zamierzając nazajutrz 15 sier­
pnia, obejrzeć sobie to przyszłe dziedzictwo. W tóm w nocy 
z 14 na 15 sierpnia powstał ogień we dworze i zniszczył 
całe mieszkanie dziedzica. Prokuratorya zarzuca Ciesiel­
skiój, że z zemsty podpaliła dwór trąbióski. Całe oska­
rżenie było oparte na samych podejrzeniach: Ciesielska 
miała się 14 sierpnia rb. przygotować w drogę i spieszyła 
się z ułożeniem rzeczy w kuferku. Na to odpowiada, że 
chciała czemprędzój opuścić Trąbinek, bo pan ją zelżył, 
wyzywając brutalnemi wyrazami. O fotografii narzeczonej 
p. Delhaesa wyraziła się obelżywie. Odgrażać się miała, 
źe gdy pani do dworu przyjedzie, to o jój i pana głowę 
porozbija wszystkie kosztowności. Na ten zarzut odpowiada 
Ciesielska, że powiedziała to, grożąc, że wtedy to uczyni, 
jeśli jój pan Delhaes krzywdę wyrządzi. Do gospodyni 
Liebeltowój miała powiedzieć, że ma takie teraz sumienie, 
iż pani łeb urwie. Temu zaprzecza podsądna. Do sadowój 
Heildebrandowej miała powiedzieć „ że „będzie ogień“ i ra­
dziła jój, aby owoc z drzew przy domu oberwała. Do tego 
nie przyznaje się podsądna, bo mówiła o ogniu, mając na 
myśli dekarzy, którzy pokrywając papą dach dworu, mogli 
łatwo ogień wzniecić na poddaszu. Kiedy p. Delhaes po­
lecił podsądnćj, aby na dzień 15 sierpnia rb. uwiła gir­
landę na powitanie narzeczonćj, miała odpowiedzieć: „źe 
z pokrzyw i ostu uwije korony.“ „Tego nie powiedziałam“, 
odpowiada M. Ciesielska. Zarzuca oskarżenie podsądnej, 
że podejrzaną jest rzeczą, iż ubrana leżała w łóżku swojóm, 
i gdy ogień ledwo się pokazał, a ona go widzieć jeszcze 
ze swej izdebki nie mogła, wtedy już wołała na ludzi i na 
stróża, że „gore.“ „Byłam ubraną, bom czekała na pana 
ile razy bowiem na noc wyjechał, tom leżąc w rzeczach na 
kanapie, czekała na jego przybycie; ogień zobaczyłam okien­
kiem, bom prawie nie spała, czuwając nierozebrana, abym 
rano wcześnie mogła zająć się wiciem girland, do którój 
to roboty najęłam sobie kobietę.

Pan Delhaes, wyznania ewangielickiego, zcznaje, 
źe gdy 14 sierpnia około lltój wieczorem przybył do domu, 
Maryanna przyjęła go z lampką petrolejową w ręku, w sieni 
poczuł swąd, zwrócił na to uwagę Maryannie, ale uspokoił 
się, myśląc, źe lampka swędzi. Uderzyło go, że Maryanna, 
wyszedłszy z sypialni, nawróciła, stawiając buty przed 
łóżkiem jego, — tego przedtem nie robiła. Świadek my­
śli, źe uczyniła to, aby niemusiał boso uciekać przed 
ogniem. Wypowiedział miejsce Maryannie, chcąc m:eć go­
spodynią, któraby po niemiecka umiała, bo przyszła jego 
żona nie zna wcale języka polskiego. Maryanna mogła do 
1 października rb. pozostać we dworze. Dom jego był 
zabezpieczony w kasie prowincyonalnój na 10,000 m., któ­
rych jeszcze nie odebrał, bo nie złożył jeszcze wszystkich 
papierów żądanych. Za zniszczone sprzęty itp. odebrał 
zabezpieczenia 2000 m., ale to nie pokrywa strat jego.

Z zeznań 16 świadków wykazało się, że podsądna

mówiła często o Ogniu, a to z tój przyczyny, że do roboty 
na dachu zgłosili się do p. Delhaesa dekarze z Dolska, 
a on im powiedział, że najmie dekarzy z Śremu. Wtedy 
oni odgraidi się, mówiąc: „My im pomożemy,“ to jest 
.spalimy dwór,“ jak to prdsądoa rozumiała, opowiadając 
panu i ludziom. — Przy doju usłyszała wycie psów. „To 
.będzie coś, bo psy wyją,“ odezwała się podsądna, R„pewno 
będzie albo ogień, albo kto umrze. O Bote! siostra moja 
mi nie odpisuje, pewno kto chory, albo umarł 1“ zawołała 
i rzewnie gię rozpłakała.

Sidowa łlildebrandowa, katoliczka, przeszło 60 
letnia staruszka, opowiada, że Maryanna przyszła do niój, 
radziła jój obrać owoc, bo ci dekarze się odgrażali, — 
„powiadałam o tóm panu'* — mówiła do mn:o Ciesielska, 
a pin mi odpowiedział: „Niech się spali ten dom, będzie 
nowy." Kiedyńny w wieczór, półgodziny przed wybuchem 
pożaru, rozmawiały z sobą o odgrażaniu się dekarzy, po­
wiedziałam de Ciesielskiój: „Pana długo nie widać, a gdy­
by powstał ogień, toby się wszystko popaliło.“ „Pienią­
dza bym wyratowała,“ odpowiedziała na to Maryanna.

Anna Libelt spała z podsądną w jednój izbie, gdy 
pożar wybuchł. Ciesielska ją przebudziła, swędu uie czuła, 
ognia nie widziała w pierwszej chwili.

Obrońca p, Lischko dowodził, na jak słabych po­
dejrzeniach oparte cało to oskarżenie, na samych przy­
puszczeniach stojące, na mocy których podsądna przez trzy 
miosiące blisko, bo od czasu pożaru przesiedziała w wię­
zieniu śledczóm. „Wyciśniętą cytrynę wyrzuca się ua 
śmieci," powiedział mówca w toku obrony.

Król, prokuratorya starała się podtrzymać oskarżenie; 
po trzykroć odpowiadali sobie obrońca i prokurator, obrońca 
dowodząc niewinności podsądnćj, a król, prokurator przeciw 
tomu przemawiając.

Sędziowie przysięgli przychylili się do wniosku obroń­
cy, sąd uwolnił tóż podsądną od winy i kary, nakazując 
wypuścić ją natychmiast z więzionia. — Jak koniccznóm 
jost prawo mające wynagradzać niowinuio więzionych, o tóin 
zbierający roateryał do stawienia takiogo wniosku w parla­
mencie obrońca berliński i rzecznik p. Kaufmann u nas 
także przekonać się możo, W bicżącój kadencyi jut troje 
podsądnych uwolnili przysięgli: burmistrza 11 ach o z Mu- 
rowanój Gośliny, Bronionego przez rzeczników pp. Głębo­
ckiego i dr. Rowińskiego, wy miernika Antoniego Wałko­
wi a k a, którego niewinność rzocznik p. Schottlaendor wy­
kazał, i Maryannę Ciesielską, za którój niewinnością 
rzecznik p. Lischko przomawiał. Wszyscy ci trojo pod- 
sądni po kilka miesięcy w więzieniu ślodczóm prze­
siedzieli.

* W sprawie sprzedaży Ojcowa piszą nam z kom­
petentnego źródła: „Szanowny Pauio Redaktorze 1 Tyle 
wrzawy w ostatnich czasach było tak w krajowych jak nie­
mieckich dziennikach o Ojców, iż może przyjąć raczysz te 
słów kilka sprostowania. Co tylko powracam z tamtój oko­
licy, gdzie mam blizkich.krownych, Otóż Ojcowska dolina 
wraz z zamkiem, grotami i innemi pamiątkami jak przeszła 
z rąk lir. Przezdzieckiogo w posiadanie znanego magnata 
warszawskiego, p. Zawiszy - Kieżgaiłły, tak tóż dotąd pozo­
staje i nigdy nio było mowy o pozbyciu się ich. Folwarki 
zaś, należące do dóbr ojcowskich i znaczne lasy, były już 
od kilku lat w rękach innoplemieńców, którzy wyniszczywszy 
drzowo, obecnie tę majętność panu Gordonowi, Polakowi, 
sprzedali.“

* Sprawa sekretarza sądowego Gońskiogo o rzekomo 
nieprawne używanie tytułu szlacliockiego, była znowu przed­
miotem postępowania sądowego w Inowrocławiu. Sąd wy­
wodził, iż G. nie jest uprawniony do tytułu szlacheckiego 
(w niemieckim języku do dodatku „von.“) Chociaż dziado­
wie i pradziadowie jego w rzeczypospolitój polskiój na­
zwani byli według metryk „szlachetnymi,“ to jednakowoż 
to dzisiejszego ich potomka me uprawnia do szlachectwa 
w Prusach, mianowicie że już za to „von“ karany był.nie­
jednokrotnie. Sąd skazał obżałowanego na 30 m. kary lub 
6 dri więzienia,

* W powiecie babimojskim uprawnieni są nastę­
pujący dziedzice do wyboru reprezentanta do Izby paów: 
Józef hr. Mielżyński na Dąbrowie, Karol hr. Mielżyński 
na Chobienicach, Stefan Gajewski na Wolsztynie, landrat 
bar. Unruhe na Babimoście i Blochó na Wielkiój wsi.

* Potycya Górnoślązaków o przywrócenie 
wykładu polskiego w szkole wysłana została 
w tych dniach na ręce posła bytomskiego, p. radzcy sądu 
ziemiańskiego Letochy w Berlinio. Nosi ona przeszło 
52,500 podpisów.

* Nieostrożne obchodzenie się z bronią palną 
znowu stało się powodem nieszczęścia na wybudowaniu pod 
Gniewom. Starszy syn gospodarza Z elińskiego pokazywał 
w czwartek młodszemu swemu bratu nowy nabity rowolwor. 
Młodszy wziął broń do ręki, gdy wtóm padł strzał i śmier­
telnie ugodził starszego brata.

r * Naczelny prezes Prus Zachodnich prezentował ks. 
Fanciszkaa Ruszkowskiego, lokalnego wikarego w Lu- 
biszewie, na probostwo w Wielu w dekanacie tucholskim.— 
Przez śmierć ks. Roberta Reymanna, proboszcza fordoń­
skiego, osierociała parafia licząca 1367 dusz. — Sąd ła­
wniczy w Nowóm mieście n. Drwęcą uznał na posiedzeniu 
dnia 7 bm., źe odprawienie prymicyi nawet wedle ustaw 
majowych nie jest karygodne.

* Uniworsytet w Hali zamianował z okazyi uroczy­
stości Lutra doktorem medycyny „honoris caosa" Hobrechta 
radzcę budowniczego i dyrektora kanalizacyi miasta. — 
Dziwny powód i połączenie uroczystości luterskich z kana- 
lizacyą.

* Wkrakowskiój Akademii Umiejętności odbyło 
się dnia 5 bm. pod przewodnictwem dra Estreichera zwy­
czajne posiedzenie Wydziału filologicznego, które zaszczycił 
swoją obecnością JE. ks. Biskup Krasiński. Prof, Morawski 
złożył rozprawę p.^Kallenbacha p. t. „Rozbiór egzegetyczny. 
Odprawy posłów Gre kich, Jana Kochanowskiego." Następnie 
prof, Malinowski przedstawił pracę p. J. Bystronia p. t. 
„Rozbiór porównawczy znanych tekstów staropolskich z w. 
XIV i XV Modlitwy Pańskiój, Pozdrowienia Anielskiego, 
Składu Apostolskiego i Dziesięciorga Bożego Przykazania.“ 
Obie prace przekazano Komitetowi redakcyjnemu. W końcu 
czł nek Wisłocki odczytał rozprawę p. t. „Wacław de Bro- 
dnia Ubogi i jego rękopisy," w którój po wstępnych uwa­
gach nad sposobem wydania przez Wydział filologiczny staro­
polskich „Modlitw Wacława Ubogiego" w roku 1375 na 
podstawie dwóch Wacława rękopisów łacińskich, znajdują­
cych się w bibliotece uniwersytetu peszteńskiego, przepro­
wadził dowód, że Wacław Ubogi pochodził z Brodni nad 
Wartą, że się nazywał właściwie „Wenceslaus Petri de 
Brodnia“, że chodził do szkół w Płocku i w Krakowie, że 
był późnićj pisarzem kapitulnym krakowskim, altarystą na 
Wawelu i prof. św. teologii w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
źe wreszcie r. 1489 lub krótko przedtćm darował wszystkie 
rękopisy swoje 00. Kartuzyanom w Lechnicy na Spiżu, zkąd 
po kasacie klasztoru jako własność rządowa dostały się do 
biblioteki Uniwersyteckiój w Peszcie. W dalszym ciągu roz­
bierając szczegółowo treść „Modlitw Wacława Ubogiego“, 
które obecnym przedstawił w oryginale pergaminowym, bę­
dącym własnością biblioteki Peszteńskiój, dowodził prelegent

na podstawie licznych danych, tak drukowanych jak ręko­
piśmiennych, źe Wacław de Brodnia Ubogi odpisał je dla 
siebie, nie prędzój jak w r. 1482, odpisał zaś z modlitw, 
odmawianych wówczas prtet członków, naleiąeyh do bractwa 
św. Anny u 00. Bernardynów na Stradoraiu i do bractwa 
św. Anioła Stróża u 00. Paulinów na Skałce cod Krako­
wem. Ostatnie z nich sięgać mogły końca XIV w„ tamte 
zaś ułożył był dla bractwa św. Anny w Warszawie około 
r. 1475 błogosławiony Władysław z Gielniowa.

• Długi wiek. Ksiądz Malosiui. proboszcz w Tenno. 
w dyecezyi trydentskiój, obchodził teraz’dzieú swych setnych 
urodzin i miał tego samego dnia mszą solenną. Zacny ten 
kapłan wyświecony był w roku 1806, a przed dwoma laty 
obchodził jubileusz żelazny kapłaństwa swego. Jest to 
najstarszy ksiądz w państwie austryackióm.

• Trzęsienie niemi. Podług orzeczenia kapitana 
Delanney, stalibyśmy w przededniu wielkich zamie’zaú me­
teorologicznych. Zacząwszy od 14 listonada obawiać się 
należy gwałtownych burz południowo-zachodnich. Żeglarze 
wszystkich krajów liczyć się winni z tą wróżbą, gdyż burze 
te zapowiedziano, rozciągnąć się mąją na wielką przestrzeń 
kuli ziemskiój. P. Delanney twierdzi, że zorze rółnocne są 
możliwe, że czynność wulkanów się powiększy wskutek czego 
powstaną silniejsze trzęsienia ziemi. — Zobaczymy.

* Dyokonlski protostanckio. Dyrekcya zakładu 
protestanckiego Dyakonisek w Kassol (ufundowauogo na wzór 
Sióstr Miłosierdzia) ogłosiła o stanie tego zakładu sprawo­
zdanie, z którego wyjmujemy następująco szczegóły: Brak 
sióstr jost naszą największą klęską. Inne podobne zakłady 
skarżą się na ten sam niedostatek, ale nigdzie on tak się 
nie daie uczuć, jak właśnio w Hessyi. Kraj nasz jest na 
wskroś religijny, mamy liczne duchowieństwo, któro wiornie 
się trzyma przepisów religijnych, lecz'przyznać trzeba z bo­
leścią, że od 20 lat. jak zakład nasz jest czynny, żadna 
córka ani pastora ani nauczyciela nawet w charakterze no- 
wieyuszki nie wstąpiła do tego zakładu oddanego na usługi 
ludzkości, jakkolwiek regulamin nasz nio mało uwzględnia 
zbyt męczącą pracę sióstr, bo w roku przeszłym kilkazmcb 
wyjechało na dłuższy odpoczynok do Szwajcaryi, nad brzogi 
morza i do Badenii.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 listopada, św. 
M’arcina p. i m. Wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 21. Zachód o godzinie 4 minut 8.

Długość d n i a 8' godzin 47 minut.
Pełnia 14 listopada o godzinie 6 wieczorem.
Wypadki historyczne. 1632 Władysław IV.. 

zaprzysięga pacta conventa. — 1658 Stefan Czarniecki
wchodzi do Szlezwigu. — 1680 Śmierć hetmana Michała 
Radziwiłła. — 1833 Powieszenie w Warszawie Artura Za­
wiszę.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczano- 
owski z Szypłowa, hr. Mycielski z Ponieca, hr. Plater 
z Wielichowa, Blecker-Kohlsat z Słupi, hr. Czarnecki 
z Jezior, Wężyk z Rojowa, Siuchniński z Berlina, ks. 
Mindak z Dskow, Sulsee z Monachium.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLTNSKI. Ksiądz Tuchocki 
z Słupów, ks. Rutkiewicz z Tworkowa, ks. Karczewski 
z Galicyi, Sąchocki z Cotonia, Werner i Gredel z Ber­
lina, panie Kałędkiewiczowa z córkami z Wenecyi i 
Skwierczyńska z familią z Środy.__________________

(Nadesłano.)
TTLZECZO2ST Y.

Niżój podpisany cierpiał od dłuższego czasu na febrę ga- 
stryczną i- puchlinę śledziony połączone z brakiem apetytu 
i zatwardzeniom. Wszelkie używane środki lecznicze okazały się 
bozskutocznemi. W tem zostały mi polecone, przez mojego przy­
jaciela w wszystkich aptekach znane pigułki szwajcarskie apte­
karza R. Brandta i już przy użycia 2 pudołka pokazał się re­
gularny stolec i apetyt a dziś już jestem od cierpień zupełnie 
uwolniony, przeto polocam wszystkim cierpiącym Pańśkie pi­
gułki. To poświadczam zgodnie z prawdą Dowgolmann w Fule- 
rum pod Miiblhoim nad rzeką Ruhr. (2252)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 12 listopada. (Miejskie targowisko con- 
tralno. Sprawozdani# dyrekcji). Na sprzodaż spę­
dzono 2177 sztuk bydła rogatego, 6052 trzody chlewnej, 996 
cieląt, 4396 skopów. — Bydło rogate. Targ obesłany bvl 
dobrym towarem. Płacono za I gatunek 59 62 mrk., za II 
50—53 mrk., za IH 44-47 mrk.. za IV 39—42 m. za 100 
funt, wagi b tej. — Trzoda chlewna. Spędzoną trzodę 
chlewną sprzedano szybko po cenach wyższych. Płacono za naj­
lepsze meklemburgskio około 55 mrk., za pomorskie 5?—54 mrk., 
za lżejszo (Sengery) 49—51 mrk., za rosyjskio 40—44 mrk., za 
serbskie 44-46 mrk. za 100 funt, przy 20 pret. tary, za ba- 
końskie 46—47 mrk. przy 40-45 funt, tary za sztukę. — 
Cielę ta. Płacono przy dobrym interesie za gatunek I 54 
do 60 fon., za II 45-52 fen. za funt wagi bitej — Skopy 
jedynio poszły niezupełnie dobzze. Płacono za gatunek I 45 50
fen., za gatunok II 30 -43 fen. za funt wagi mięsnej.

Poznań dnia 18 listopada 1883.
Zyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowie­

dziana 146,50, listopad 146,50, listopad-grudzień 145,50, gru- 
dzień-styczeń 146,— kwiecień-maj 1884 147,50 mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 — 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano 5000 litrów, cena wypowiedziana 48,60 marek, 
listopad 48,60, grudzień 43.10, 1884 styczeń 48,—, luty 48,30, 
kwiecień-maj 49,10, w miejscu bez beczki 48,60 mrk.

Bydgoszoz, 12 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica stało, piękna ciemna i szklista 182 —185
mrk., jasno-ciomna zdrowa 172—180 mrk., poślednia 150 do 
168 mrk.

Zyto wyżej, w miejscu krajowe piękne 143—145 mrk., 
średnio suche 138 -142 rark., poślodnie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140 — 145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miejscu 120—135 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 160—165, ua paszę 145—152 m. 
Okowita za 100 litr, a 100% 48,50-49 m.

Wrocław 12 listopada 1883.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiodziano —con'n. 

Cena wypowiedziana 1000 centn. listopad 150,— płc.> listopad- 
grudzień 148,50 płacono, grudzleń-stycz^ń 148,50 płacono, 1884 
kwiecień-maj 152,50 żąd., na maj-czorwieo 154,— żąd.

Pszenica, Wypow. - cent., na listopad 189 żąd.
Owies. Wypowiedzi.no — centn , na listopad 135,— 

żąd., — płc., listopad-grudzioń — pł., kwiecień-maj 136 żąd.
Rzep. Wypow. —ctr., listopad 800 żąd.
Olej rzep ¡owy niezm., wypow. — cent., w miejscu 

68,50 żąd., listopad 67,— żąd., listopad-grudzień 67,— żąd. — 
plac., kwiecień-maj' 68,50 żąd.

k o w i t »’słabiej, (wypowiedziano —,— litr.,' w miej- 
8UU '_2 plac., listopad 49,80—70 płac., listopad-grudzień 48,90 
płc. 1884 grudzieu-styczeń 48,90 plac., styczeń-luty —,— żąd., 
luty-marzec —, — pic., raarzec-kwioci'’ń —,— żąd., kwiecień- 
maj' 50,— żądano, maj-czerwiec 50,30 żądano, na czerwiec-li­
piec 51,10 plac.

Gosa wypowiedziana na 13 listopada: żyto 150,- mrk., 
pszenica 1^9,— mrk., owies 135 mrk., rzep 300 mrk., olej rze- 
piowy 66,50, okowita 49,80 mrk.

Wypowiedzi.no


Ceny targowe 8 dnia 12 listopada 1833.

Postanowienia 
miej skié j

deputocyi targowej

Za 1<
ciężki 

naj- il nai- 
wyż. niż.

ul 4 Jk i

10 kilogr«
średni 

naj- ' naj- 
wtź. niż.

-4|il Ali i,

m ó w
lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. nii. 

•<i ij|' ą
Pszenica biała

„ żółta.............
Żyto......................
Jęczmień ....
Owies.............
Groch...............................

20120 19 
18-5017 
16 4016 
Idi- 14 
14 20 14 
18(30:17

20
50
20
80

50

181—'17:80 
17—16:50 
15 50 15 20 
14 -¡¡13 50 
13 80 13'60 
171-161-

16 8016! — 
16,-15 - 
15 -¡¡14 80 
131-12.80 
13 50 13 40 
15|50 15 —

mrk., niebieski 8,70—9,10—9,60 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 12 listopada 1883. 
Banknoty 1 monety.

Rosyjskio banknoty za ioo rubli
Austryackio banknoty za loo florenów
rrancuskio banknoty za loo franków
Angielskie banknoty za I funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziostofrankówka w złocio
Półimporyał rosyjski
Dolar za sztukę’
Stopa proc. Banku Rzeszy; Weksle 4°/„ Lombard 5%

Akcye bankowe.

197.35
169.—
80.70
20.36

9.75
16.17
16.72
4.20

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Poznański bank prowmcyonalny 
Bank Rzeszy (Roichsbank) 
Austryacki bank kredytowy 
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.

z prawom piorwsz.
Poznańsko- kluczborska

tf

Oleśnicko-gnioz'nioń8ka

Górnoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

>, ,, południowa (loinburdy)

77.25
119.75
149.80
465.50
142.50 
180.—

29.—
99.30
21.50
72.10

273.25
199.30
123.—
119.75

71.—
523.—
231.50

Księgarnia Katolicka Poznań, Wodna u!. 25
wydała własnym nakładem i poleca: (2221)
Nabożeństwo za dusze w czyścu cierpiące
czyli Miesiąc Listopad. Ułożył Adam Morawski. Wy­
danie II. 145 str. Cena 50 fen., z przesyłką 60 fon.

Makuchy rzepakowe pot w., aa 50 kilogr. 7,40 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzosień-paździornik 
do 8,00 mrk.

Makuchy s i em lenne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,60—8,30 mrk., na »rzeaioń-paidziernik plac, 
do 9,10 mrk.

Koniczyna do siewa slaby obrót, czerwona słabo 
za 50 kilogram. 42—45—50—55 marek, biała bez int., za 50 
kilogram 50—60—75—78 marek.

Tymotka słabo, za 50 klgr. 20—22-23 m.

Berlin, 12 listopada (sprawuzdanio urzędowe.) Paie nic a 
la 1000 kilogr. w miojscu żądano 155—212 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na listopad-grudzień płacono 
—,—, iąd. —; na kwiecień-maj 1884, płacono 187,25 —187,5;

Amsterdam 
Bruksola i Antwerpia 
Londyn 
Paryż
Wiedeń
Petersburg
Warszawa

Weksle.
8 dni za 100 florenów
8 dni za 100 franków
8 dni za 1 funt sztorlingów 
8 dni za 100 franków
8 dni za 100 florenów
3 tygodnio za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.
Niomiocka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» »» »,
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.) 
Listy zastawne

Foznańskio
Saskie
Szlązkio staro 

»» »»
„ Lit. A.

Zachoduio-pruskio dóbr rycorskich
n n u
„ ser. I B.
„ II ser.
„ nowo II sor.
Listy rentowe. 

Poznańskio 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkio
Obligacyo powiatowo

?

4*/,
4
4
37,

4
4
3‘/,
4
r*

4
47,
4

4
4
4
4
4
4*/,

kupon płatny
7« i 7io 
7« i 71# 
7t i 7, 

7i7,i7«7„ 
7, i 7,

?:

7,
7,
7,
7,
7,
7»
7x
7x
7x
7,

7,
7,
7,
7,
7,
Vt
7,
7,
7,
7,
7,
7,

7« i 
7« i 
7« i 
7« i 7,„ 

7x7, ¡7x 7t,

7xo
7,„
7,o

168.40
80.65

20.355
80,70

168.65 
196.-4 
197.10

kura
102.—
102.60
101.50
101.10
99.—

100.70
101.50
94.50

9150
100.70
101.90
91.40

102.50 
100.80 

100'75

100.80
100.80
100.90
100.90
100.50
101.50 
101.25 I

maj-czerwiec pł. 190—189,75. Wypowiedziano 4000 cent. Cena 
przecięoiowa —,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 138—161 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 146,5; na listopad- 
grudzień płacono 146,5, żąd. —; na grudzień-styozeń płac. 
147,— , żądano —,—; na kwiecień-maj 1884 płacono 151,5; 
na mfj-czorwioc płacono 152,—. Wypowiedziano 6000 centn. 
Cena przecięoiowa — mrk.

J ęc z m i o ń za 1000 kil. mniojszogo i większogo ziarna 
iąd. 135—200 wodług jakości.

Kukurydza w miojscu 138—140 podług jakości. Wy­
powiedziano ------cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 123 —162 według 
jakości, na miesiąc bieżący płao. 127,—, żąd. —; na listopad 
grudzień 127, — , żąd. —; na kwiecień-maj 1883 żąd. 133,5, płc.

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne
0). kupony kura

61.205 7« i 7,
„ „ likwidacyjno 4 7, i 7x, 53.20

Rosyjskio listy zast. (Bodoncredit) 5 7, i 7, 84.90
Włoska renta 5 7x i 7, 89.40
Austryacka złoto rentą 4 7» i *7. 83.40

„ papierowa 47. 7» i 7x> 66.25
»» »» 5 7. i 7» 79.-
„ srobrna renta 47» 7, i 7, 06.80

Austryackio losy z 1858 r.
47» 7» i 7,.

ia utuli«
60.90

311.50
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgiersku złota rento

5 1/ i •/>s 1 In 
ta iitaln!

116.75
313.—

0 7, i 7, 101.40
»» »» »» 4 7, i 7, 72.90
„ papierowa renta 5 7. i 7u 71.30

Rumuńska pożyczka 8 7. i 7, 106.00
„ „ mało sztuki 8 7, i 7, 106.00
„ „ z 1880 r. 0 7, i 7, 102.30
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-ungielska pożyczka z 1822 r.
5 7. i 7,a 98.—
5 7» i 7» 81.10

,i ,, „ z 1802 r. 5 7» i 7x, 84.70
„ ,, „ z 1870 r. 5 7, i 7„ — .—
i, i, „ z 1871 r. 5 7» i 7. 84.70
n „ „ z 1872 r. 5 7« i 7xo 84.70
„ ,, „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1880 r.
5 7, * 7,. 84.70
4 7» i 7,, 70-

„ „ premiowa z 1804 r. 5 7, i 7, 133.—
u ii ,, z 1806 r. 5 7a i 7. 128.-
„ „ wschodnia I 5 7. i 7,a 54.75
ii ii ii 5 7, i 7, 55.—
.................................. III 5 7» i 7,x 55.70

Turecka pożyczka z 1805 r. odstępl. fr. 9.80
Tureckio losy 400 fr. fr. — 36.50

Dnia 1-go stycznia 1884 r. osie- 
dlam się jako R

adwokat w Rawiczu »
i przejmuję praktykę p. adwokata Gładysza. (2251) "

Adam Głogowski.

133,—; na mąj-czerwieo płacono 134,—. Wypowiedziano 1000 
cent. Cena przecięciowa —— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 65,7; na listopad-grudzień płaceń o 
65.2—65,3; na kwiecień-maj 1884 64,6—64,7. Wypowiedziano 
___ centn. Cena przecięoiowa —,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prcL — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płacono 50,8; w miejscu z beczką —, 
na miesiąc bieżący płac. 49,7—49,9—49,8; na listopad-grudzień 
płacono 48,7—48,8; na grudzień-styczeń płacono 48,7—48.8; na 
styczeń-luty 1884 pł. 48,7—48,8; na kwiecień-maj płc. 50,2 do 
50,0—50,1; na maj-czerwiec płacono 50,4—50,3. Wypowie­
dziano —litr. Cena przecięoiowa —,

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 13 listopada 1883.
Pszenica etalój
listopad-grudzień 179,50
kwiocioń-maj 188,50

Zyto słabo
listopad-grudzień 146,25
kwiocień-maj 151,50
maj-czorwiee 152,—

Olej rzep, wyżej
listopad 66,—
kwiocień-maj 65,—

Okowita spok.
w miojscu 50,80
listopad 40,80
list.-grudzień 48,80
grudz.-styez. 48,80
kwiocień-maj 50,—

Owies
listopad-grudzioń 127,—
Wypow.-żyta wsp. 400
Wyp.-okow. kw. 0.000

Szozecln, dnia 13 listopada

Pszenica stuło
listop.-grudzień 181,50

kwiouioń-maj 191,-
Zyto stało
list.-grudzień 143,-

kwiocioń-maj 149,-
Rzepik

w miojscu

Kursa końcowe 13 listopada

Kapitały.
Galie, akc. k. 118,—•
Pr. consol. 4"/. 101,30
Pozn. listy z. 100,70
Pozn. listy rent. 100,80
Austr. banknoty 168.30
Austr. renta złota 83,10
Austr. losy 18601 116,10
Wiochy 89,10
Rurnuny 101.90
Ros, banknoty 196,90
Ros.-ang. pożyczk. 84,40
Pol. 5’/o hst. zast 61,10
Pol. lik. 1. zast. 53,10
Krodyty 460,—
Kolój państwowa 519,—
Lombardy 227,50
Usposob. uciś

(Kursa końc.)
Ole] rzep, stolo
listop. 64,-
w miojscu
kwiocioń-mai 64,25

Okowita słabo
w miejscu 49,70
list. 49,20
list.-grudzień 48,20
kwiocioń-mai 49,60

Petroleum
w miojscu 8,20

Na porę jesienno-zimową
jest skład mój

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i psaIcioty mczkic

znacznio zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Przewielebnemu 
Duchowieństwu na to, iż wykonuję zgrabne i odpowiedniego kroju (1843)

Towarzystwa Pomocy Kankowśi S
I. Ii. M.

dla pow. inowrocławskiego odbędzie »ię w Inowrocławiu w po- 
niedziałok dnia 19 bm. o godzinie 12 w południe w lokalu p. 
Nowakowskiego. O liczny udział uprasza (2254)

KOMITET.

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Radlauera, o której w numerze I czasopismo 
„Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej higieny p sze jak następuje; 
„Iisencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej aptoco 
bardzo troskliwie z latorośli mb dych jodeł przygotowany destilat, odzna­
cza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachom. Za pomocą rozpylacza w powietrzu 
rozlana, czyści na pewien czas powietrzo pokojowo i perfumuje prze­
pysznie.“ ' (2171)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium: 
„Pańska eseneya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 bute­
lek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esencyi jo­
dłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony przez 
powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem staraniom będzie 
aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky; „Oświadczam z przyjmnośeią 
żo eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym swym zapachem, 
a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana, sprawia nadzwyczaj przyjemny 
peifum.“

Radzca zdrowia dr. Niomyer przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hygicnicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu poleciłem i de­
monstrowałem Radlauora esoncyą jodłową jako uzupełnienie fabrykatu już 
dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mrk., roz­
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Radlauora Czerwonej 
aptece w Poznaniu.

A. BARTKOWSKI
POZnań, SZCrOłia TLll. 1<Ł

poleca swój obficie zaopatrzony

taiol crear, tytoniu, wiorosó 1 oto.
Szanownej Publiczności tak miejscowej jako i zamiejscowej oraz 
Przewielebnemu Duchowieństwu poręczając za towar dobry odle­
żały przy skorej i rzetelnśj usłudze. (2203)

XXXXmtXXXXXXXXXXXXXXXX

. Koźiicki ni. Jezuicka i

rozmaitej wielkości. (2205)

napełniane tylko wybornemi smakami tuzin za 1 mrk. poleca

S. Sobeski w Bazarze.

Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwzięto,! w celu zakupna, 

podczas której udało mi się znaczno ilości rozmaitych to­
warów najlepszej dobroci dla mojego (2181) i

Bazaru wyprzedaży 
67. Stary IRynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innomi artykułami wielką Ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk. począwszy, dżotowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczno, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukion i płaszczów oraz guziki w 
najn°wszych wzorach, znaczna ilość krawatok i kołnierzy­
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełn ano i wełniane pończochy i skar­
petki, rękawiczki glancowaue wolniane i jedwabne, . weł- KSjśg 
niane chustki, sukienki dla dzioci, kamizelki itp. jedw. chu- (pe­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki biało, 
złote, kolorowe i jodw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszolkie towary krótkie, galante­
ryjne, biało i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmą i numer proszą uważać.

KdC. EL BAB.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

w wszystkich wielkościach i w bardzo pięknych wy­
konaniach polecam po najtańszych cenach (2224)

swat. Ohnstein,J
5. Wilhelmowski plac 5.

MIRABELLINE
słynny w Pa yźu z swój dobroci likwor, poleca w ’/u 1/s i 1/4 
buteleczkach r (2152)

w Bazarze.
♦jf♦ »Hf» ♦♦ja♦ ♦ m♦ ♦Hf♦ ♦ af» »Hf» ♦Hf♦ ♦ ef» ♦ «♦ •-sf♦*ja»»sf»»ca» ♦» ♦ js» ♦Hf» «Hf♦ ♦ )»♦

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każńój wielkości tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 24.

U J. B. LANGIEGO
w Gnieźnie

wyszły i są do nabycia wo wszy­
stkich księgarniach

na rok 1884
cena 50 fon.

Kalendarz Kartkowy
cena 60 fen. (2223)

Kalendarz Ścienny
naklejony na tekturę 50 fen.

Odprzedającym udzielam znaczny rabat.
Rosyjską karawanową

(1597)

sprzedają w oryginalnych pa­
czkach funt po 6 mik., 7 m., 
7,50 mrk., 10 mrk., 13 mrk. 
20 mrk. (2264)

tocznniwsli & Wlazłowsti
zastępcy firmy Piotra Orło­

wa z Moskwy. 
Wrocławska ul. 15.

Nauczycielka
egza:i inowana, muzykalna, włada- 
dająca dobrze językiom francuzkim, 
angielskim, niemieckim i rodowi­
tym, pożądana zaraz lub od No­
wego Roku w dobry polski dom 
na 900 m pensyi. Zgłoszenia do pp- 
Drwęski i Lagner, Wilhelm, ul. H.

Wielki wybór
rządzców, ekonomów, pisarzy, rai b- 
mistrzów, gorzelników, leśniczych, 
elewów, doskonałych gospodyń, bon 
panien służących, w ogóle wszel­
kiej służby dworskićj i to z naj- 
lepszemi rokomendacyami u pj(i dwę- 
ski i Langner, Wilhelm, ul. 11.

(2256)

Skład mój zaopatrzyłem na nadchodzący sezon znowu we wprost importo­
wane angielskie, francuzkie, hiszpańskie, włoskie etc. artykuły i polecam takowe w naj- 
doborowszej jakości po jak najtańszych cenach detalicznych i hurtownych.

Zamówienia zamiejscowe, jako też zamówienia na ryby, homary, ostrygi i t. cl., 
wykonuje się zawsze spiesznie i z wszelką starannością.

Nakładem i druki em Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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